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Komunikat radjostacji kowieńskiej
w sprawie „dnia żałoby".

Zaostrzenie polityki wobec Polski.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 września. Radjosta- 
cja kowieńska nadała wczoraj oficjal­
ny komunikat litewskiego minister­
stwa spraw wewn. z zapowiedzią uro­
czystego obchodu „dnia żałoby wileń­
skiej". Żałoba ta obchodzona będzie 
9 października. Komunikat ten, za­
wierający pogróżki wojenne, oraz wy 
powiadający opinję, że „niebezpie­
czeństwo wojny w Europie nie będzie

usunięte, póki Wilno będzie należeć 
do Polski" wywoła niewątpliwie od­
powiednie echo na terenie międzyna­
rodowym.

W  warszawskch kołach dyploma­
tycznych zwracają uwagę, że po zmia 
nie gabinetu litewskiego nic się nie 
zmieniło, przeciwnie, nawet polityka 
prowadzona wobec Polski przez Wal- 
demarasa uległa zaostrzeniu.

Dymisja gabinetu austrjackiego.
Prezydent policji Schober następcą Streeruwltza.

Wiedeń, 25 września. (PAT.). D y­
misja gabinetu Streeruwitza przyszła, 
niespodzianie dziś o godz. 19. Jeszcze 
w południe sądzono, że pogłoski o 
przesileniu nie sprawdzą się. Popo­
łudniu obra łowało stronnictwo Zwią 
zku Chłopskiego, przyczem ujawniło 
się, że znaczna część tego klubu jest 
przeciwna kanclerzowi Streeruwitzo- 
Wi, zarzucając mu, iż nie posiada do­
statecznego autorytetu, aby przepro­
wadzić W parlamencie reformę kon­
stytucji. W  tych warunkach postano­
wił kanclerz Streeruwitz podać się 
do dymisji i zaproponował jako swe­
go następcę b. kanclerza i prezyden­

ta policji Schobera. Wszystkie stron­
nictwa większości uznały słuszność 
powodów, które skłoniły kanclerza 
do dymisji i zaakceptowały jego pro­
pozycję co do następcy. Przedstawi­
ciele stronnictw większości udali się 
do prezydenta policji Schobera, który 
poprosił o czas do namysłu do dnia 
jutrzejszego. Na jutro zwołane zosta­
ło posiedzenie komisji głównej Rady 
narodowej, która poweźmie decyzję 

co do osoby przyszłego kanclerza. 
Prezydent republiki Miklas powie­
rzył kanclerzowi Streeruwitzowi tym­
czasowe załatwianie agend rządo­
wych.

Rokowania angielsko-sowieckie.
jr i iiglja skłonna do ustępstw.

Londyn, 25 września. (PAT.). Krą­
żą pogłoski, że gabinet angielski jako­
by zdecydował się dziś ograniczyć 
swe pretensje materjalne wobec So­
wietów wyłącznie do prywatnych pre 
tensji obywateli brytyjskich, poszko­
dowanych przez rewolucję bolszewic­

ką i przez nacjonalizację. To, stano­
wisko rządu brytyjskiego zostało za­
komunikowane Dowgalewskiemu, 
który odpowiedział, że musi wycze­
kiwać instrukcji z Moskwy. Wobec 
tego następna rozmowa odbędzie ńę 
prawdopodobnie dopiero w piątek.

Starcia japońsko-chińskie.
Wiedeń, 25 września. (PAT.). 

Dzienniki donoszą z Szanghaju: W
mieście Tsehling, położonem na pół­
noc od Mukdenu, doszło do poważ­
nych starć między wojskiem japoń- 
skiem a chińskiem. Chińscy urzędni­
cy policyjni zatrzelili jednego żołnie­
rza japońskiego, który atakował go­
ści w restauracji. W  odpowiedzi na to

ustawił się oddział żołnierzy japoń­
skich przed gmachem policji, gdzie 
wkrótce wywiązała się regularna po­
tyczka. Japończycy wysłali większe 
eddz a?v wojskowe 1 - 1  ckili miasto. 
Wobec tego, że i Chińczycy czynią 
dalsze przygotowania, sytuacja uwa­
żana jest za poważną.

Konferencja ekonomiczna u Premjera.
Warszawa, 26 września. Prezes R a­

dy Ministrów dr. Świtalski poświęcił 
całe przedpołudnie wczorajsze konfe­
rencji- dotyczącej ogólnych zagad­
nień ekonomicznych. W  konferencji

wzięli udział Ministrowie: Zaleski,
Kwiatkowski, Matuszewski i Nieza- 
bytowski, oraz podsekretarz stanu 
płk. Pieracki.

Przesilenie rządowe 
w Czechosłowacji.
W  przededniu wielkich uroczysto­

ści narodowych w  Czechach, mają­
cych uczcić tysiąclecie powstania pań­
stwa czeskiego i śmierci św. Wacława, 
rozpętało się w Czechosłowacji powa­
żne przesilenie rządowe i parlamen­
tarne.

W republice czechosłowackiej od 
dłuższego czasu stoi u steru rząd koa­
licji mieszczańskiej, złożonej z czte­
rech stronnictw czeskich, a mianowi­
cie agrarjuszy, ludowców katolickich, 
narodowych demokratów i stronnic­
twa gospodarczego, z ludowców sło­
wackich i z umiarkowanych partyj 
niemieckich. Opozycję stanowią partje 
socjalistyczne i socjalizujące wszyst­
kich narodów, a więc socjaliści cze­
chosłowaccy, narodowi socjaliści, so­
cjaliści niemieccy, a opozycyjne stano­
wisko zajmują również nacjonalistycz­
ne stronnictwa niemieckie.

Koalicja tak skomplikowana nie 
funkcjonowała nigdy zbyt gładko. 
D w a wielkie stronnictwa czeskie, za­
siadające w niej, a konkurujące z sobą, 
agrarjusze i ludowcy katoliccy, od da­
wna patrzyły na siebie nieufnie i tar­
gowały się o rozdział wpływów. Skraj­
ne skrzydło narodowych demokratów 
posądzano o sympatje faszystowskie, 
Słowacy domagali się autonomji dalej 
idącej i otrzymali samorząd prowin­
cjonalny, a Niemcy od czasu do czasu 
narzekali, że udział w większości nie 
przynosi im. spodziewanych korzyści. 
Jednem słowem, kłopotów było wiele 
tak, że od czasu do czasu trzeba było 
garnek koalicyjny na nowo odruto- 
wywać. W  ostatnich czasach jednak 
dwa fakty rozbiły to naczynie kruche 
i nadwerężone.

Jednym z nich jest proces prof. 
Tuki, bardzo wpływowego posła sło­
wackiego i generalnego sekretarza ka­
tolickich ludowców słowackich, oskar 
żonego o zbrodnię zdrady stanu. W  o- 
pinji dowody przedstawione przez 
prokuratorję załamują się w  sposób 
rozmaity, a znaczna większość lu­
dowców słowackich i bardzo popular­
ny ich przywódca, ks. Hlinka, bez za­
strzeżeń opowiadają się za p. Tuką. 
Stąd proces, prowadzony przeciw nie­
mu, godził pośrednio w udział Słowa­
ków w większości rządowej, a zarząd 
główny ludowców słowackich ma nie­
bawem zastanowić się nad tą kwestią. 
Cios ostateczny otrzymała jednak ko­
alicja rządowa z innej strony, z rąk 
katolickich ludowców czeskich.

Jak wiadomo, po chorym przywód­
cy agrarjuszy czeskich i premjerza, 
Antonim Svehli, objął prezydjum ra­
dy ministrów poseł Udrzal1, również 
agrarjusz, dotychczasowy minister o- 
brony krajowej, który zatrzymał tę te- 
ke. Wskutek tego agrarjusze reprezen­
towani byli w rządzie przez trzy oso­
by, a ludowcy czescy również przez 
trżv osoby.

Przed paru dniamj podano do wia­
domości, że premjer Udrzal zrzekł się 
teki obrony krajowej, którą objął po 
.mm poseł Visk'ovsky, również agrar­
jusz. Liczba »głów;«, wydelegowanych 
przez agrarjuszy do rządu, wzrosła 
w ięc do czterech, a wskutek tego lu­
dowcy, niezadowoleni ze swojej trój­
ki, Zażądali nowej teki, na co znów 
agrarjusze nie chcą się zgodzić, powo­

łując się na to, że w razie spełnienia 
tego życzenia, inne partje również 
wystąpią z pretensjami. Pertraktacje 
między partjami nie dały rezultatu.

Wskutek tego prezydent republiki 
zamknął sesję Izby poselskiej i senatu, 
co w dziejach parlamentaryzmu cze­
chosłowackiego dzieje się po raz pier­
wszy, a ogólnie mówią o tern, że w naj­
bliższym czasie przyjdzie do rozwią­
zania parlamentu, czego domagają się 
niemal wszystkie stronnictwa. Chodzi 
jedynie o to, aby nie naruszyć uro­
czystego przebiegu wielkiego święta 
narodowego i aby z drugiej strony

wybory mogły się odbyć dość wcze­
śnie tak, by budżet przeszedł przez 
Izby przed końcem tego roku.

Znawcy stosunków zapewniają, że 
w układzie sił, nie przyjdzie do więk­
szej zmiany i że z drugiej strony sto­
sunki między stronnictwami nie zmie­
nią się również w  czasie narotygod- 
niowej kampanji wyborczej, w każ­
dym razie o rozwikłaniu przesilenia 
będzie można mówić dopiero po do­
konaniu wyborów i po zapoznaniu się 
z ich rezultatem.

A U D JEN C JE U M ARSZAŁKA  
PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 25 września. (PAT.). 
Marszałek Piłsudski nie opuszcza od 
kilku dni pokoju z powodu lekkiego 
przeziębienia. Pomimo niedyspozycji 
Marszalek przyjął dnia 24 bm. o g. 
6-tej wieczorem Ministra Zaleskiego, 
a 25 bm. generała Baresa, szefa fran­
cuskiego lotnictwa wojskowego, któ­
ry odbył w ostatnich czasach podróż 
po głównych ośrodkach lotniczych w 
Polsce, oraz brał udział w naszych 
manewrach lotniczych. Generałowi 
Baresowi towarzyszył gen. Demain, 
szef francuskiej misji wojskowej w 
Polsce. Marszałek odbył z obu gene­
rałami francuskimi oraz ppułk. Be­
ckiem dłuższą konferencję.

PISMO DO PROF. BAR TLA .
Warszawa, 2 6 września. (AW). 

Zgodnie z praktyką kanceiarja Seimu 
po otrzymaniu od prof. dr. Bartla 
pisma, w którem b. Premjer zrzeka się 
mandatu, wystosowała do prof. Bartla 
pismo z zapytaniem, czy podtrzymuje 
swoją rezygnację. Dopiero po nadej­
ściu odpowiedzi potwierdzającej kan- 
celarja Sejmu zawiadomi główną ko­
misję wyborczą o opróżnieniu man­
datu.

Z JA Z D  EKONOMISTÓW  
POLSKICH.

Warszawa, 26 września. (AW). Dru­
gi Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich rozpoczyna w Warszawie swe 
obrady dnia 29 września b. r. i potrwa 
do 2 października włącznie. Oprócz 
licznych prawników i ekonomistów 
polskich zapowiedziało przybycie gro­
no znakomitych prawników francu­
skich, belgijskich, czeskich i rumuń­
skich. Na czele komitetu honorowego 
stoi Minister Sprawiedliwości Car. Za­
powiedziane są liczne referaty.

K O N W EN C JA  LO T N IC ZA  POL­
SKO-RUMUŃSKA.

Warszawa, 26 września. (AW). 
Dnia 25 października przybędzie do 
Warszawy delegacja rumuńska celem 
przeprowadzenia rokowań z Rządem 
polskim o zawarcie konwencji lotni­
czej regulującej całkowicie zagadnienia 
komunikacji lotniczej między obu 
państwami. Rokowania toczyć się bę­
dą na podstawie projektu złożonego 
przez stronę polską.

O BRAD Y KLUBÓW LEW ICO­
W YCH .

Warszawa, 2 6 września. (AW). 
W ciągu dnia wczorajszego stronnic­
twa centrowo-lewicowe zastanawiały 
się nad odpowiedzią, jaką kluby mają 
wystosować do prezesa klubu BBW R. 
po.s. Sławka. Przez cały dzień obrado­
wał CKW ., PPS. Prezes CKW . pos. 
Barlicki oświadczył, iż na posiedzeniu 
omówiono sprawy bieżącej polityki 
oraz załatwiono szereg spraw organi­
zacyjnych.

»Nasz Przegląd« notuje pogłoskę, 
że większość członków CKW . zwró­
ciła uwagę, iż pełniący obowiązki pre­
zesa klubu parlamentarnego pos. Nie- 
dz:ałkowski nie poczynił żadnych kro­
ków celem zwołania nadzwyczajnej 
sesji Sejmu. Dziennik pisze dalej, że 
klub parlamentarny PPS. zajmie się 
również wspomnianą sprawą i wobec 
tego należy oczekiwać zmian personal­
nych w składzie prezydjum klubu.
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Więzienia dla nieletnich.
W  sądow nictw ie i w ięziennictw ie 

polskiem  reform a w ym iaru  spraw iedli­
wości i k ary  popraw czej dla nieletnich 
w k ro czy ła  od niedawna na szeroką d ro ­
gę decydujących  i grun tow nych  p rze­
m ian. W  p raktycznem  zastosowaniu 
tej re fo rm y i w  działalności pisarskiej, 
m ającej na celu w ykazan ie  niew łaści­
wości i niecclow ości dotychczasow ego 
system u sądzenia i karania nieletnich, 
po łożyła  duże zasługi p. W anda G ra ­
bińska, pierw sza w  Polsce sędzia-ko- 
bieta. P. sędzia G rabińska, zajm ując 
stanow isko sędziego dla spraw  o prze­
stępstwa nieletnich, nie porzuca swej 
działalności publicystycznej, ośw ietla­
jąc nadal w szeregu a rty k u łów  p ro ­
blem at leczenia ch oroby społłecznej, 
jaką jest przestępczość m ałoletnich.

Obowiązujące w Polsce trzy ko­
deksy karne: rosyjski, niemiecki i u- 
stawa karna austrjacka, przewidują 
względem nieletnich przestępców ka­
rę więzienia z zamianą jej w niektó­
rych wypadkach na umieszczenie w 
zakładzie wychowawczo-poprawczym, 
lecz nigdzie ustawodawstwa zaborców 
nie stworzyły specjalnych przepisów
0 utworzeniu w więzieniach odręb­
nych oddziałów dla nieletnich. Sto­
sowana była jedynie separacja faktycz­
na nieletnich w oddzielnych celach od 
przestępców dorosłych, a i to nie we 
wszystkich więzieniach. O jakimś sy­
stemie pedagogicznym względem mło­
docianych więźniów nie było wtedy 
mowy, a jedynie w paru większych 
domach karnych stworzono etaty dla 
nauczycieli nieletnich.

Dopiero w styczniu 1926 roku na 
zasadzie rozporządzenia Ministerstwa 
Sprawiedliwości powstały pierwsze 
wzorowe oddziały dla nieletnich w 
dwóch warszawskich więzieniach: dla 
dziewcząt w więzieniu Kobiecem przy 
ul. Dzieinej 26 t. zw. „Serbji", — dla 
chłopców w więzieniu karnem przy 
ul. Długiej 52 t. zw. ,,Arsenale".

Kto wyobraża sobie więzienie, ja­
ko miejsce ponure i odrażające, ten 
doznałby miłego rozczarowania przy 
zwiedzaniu oddziału dla dziewcząt w 
więzieniu przy ul. Dzielne;. Sypialnie 
duże, widne i czyste o łóżkach bia­
ło lakierowanych; jadalnia, służąca 
jednocześnie za świetlicę, przestronna
1 jasna, przybrana kolo.rowemi wyci­
nankami nie przypomina w niczem 
atmosfery więziennej. Również i sala 
szkolna o ławkach z pulpitami, kate­
drą, tablicą, ubrana mapami, obrazami 
i wycinankami robi wrażenie zwykłej 
starannie utrzymanej sali szkolnej. 
Dziewczęta w jednakowych sukien­
kach granatowych i białych fartuchach 
w ciągu dnia skupione są przeważnie 
w pracowni, gdzie uczą się szycia, po­
cząwszy od rzeczy najprostszych do 
robót wykwintnych, haftów, mereżek 
itp. Z działu tego wychodzą ptace bar­
dzo piękne, ostatnio demonstrowane 
na P. W. K. Rozkład dnia w oddziale 
jest następujący: Od godz. 6 do godz. 
6.50 — mycie, ubieranie się, sprząta­
nie; od godz. 6.50 do 7-ej modlitwa; 
od godz. 7 do 7.30 gimnastyka; o godz. 
7.30 śniadanie; od godz. 8 do 10.30 
nauka; od godz. 10.30 do 12.30 pra­
ca; od godz. 12.30 do 13-ej obiad; od 
godz. 13 do 14 spacer; od godz. 14 
do 17  praca; od godz. 17  do 17.30 
spacer; od godz. 17.30 do 18 koiacja; 
od godz. 18 do 20.30 wolne zajęcia; 
wreszcie między godz. 20.30 do 21 
gimnastyka, modlitwa, przygotowania 
do snu, mycie. O godzinie 21-ej ci­
sza. Śniadanie nieletnich składa się z 
białej kawy (przepisowo 1 litr) i 400 gr. 
chleba. Obiad z dwóch dań stanowi 
pożywna zupa i codzień z wyjątkiem 
piątku danie mięsne z jarzynami. Na 
kolację dzieci dostają również zupę z 
chlebem. Kąpiel na oddziale dla nie­
letnich stosowana jest raz tygodnio­
wo. Również raz w tygodniu odbywa 
się na oddziale sprzątanie i pranie bie­
lizny, w którem uczestniczą wszystkie 
dziewczęta.

Personal oddziału dla nieletnich 
stanowi kierowniczka oddziału z upo­
sażeniem według X  stopnia służbowe­
go, i 3 dozorczynie, jedna stała i dwie 
przychodnie. Kierowniczka oddziału

prowadzi szkołę dla nieletnich. Przed­
mioty' wykładowe to język polskis hi- 
storja polska, arytmetyka, pogadanki 
przyrodnicze i geograficzne, lekcji re- 
ligji udziela kapelan więzienny. Lekcji 
śpiewu nauczyciel. W czasie nauczania 
dziewczęta dzieli kierowniczka na 
trzy grupy, zależnie od ich wykształ­
cenia i stopnia rozwoju. Nieletnie; u- 
czą się chętnie, przeważnie są . zdolne. 
Personal oddziału łatwo zyskuje ic.h 
zaufanie, a nawet przywiązanie, się­
gające poza mury więzienne. Nieste­
ty większa ilość tych dziewcząt to re- 
cydywistki. Bowiem z powodu braku 
państwowego zakładu wychowawczo- 
poprawczego dla dziewcząt, odbywają 
one tylko w więzieniu krótkotermino­
we kary, które nie są ich w stanie ani 
poprawić, ani odstraszyć od popeł­
niania ponownego przestępstwa.

Oddział dla chłopców ma gorsze 
warunki techniczne, mieści się bowiem

Nowogródek, 25 września. (PAT.). 
Pan Prezydent Rzplitej opuścił dziś 
Nowogródek, udając się przez Lidę 
do Wilna. Cały przejazd Pana Prezy­
denta byl jednym wielkim, triumfal­
nym pochodem. Kto byl świadkiem 
tego przejazdu, kto widział te trudne 
do opisania owacje tłumów, które 
składały gorący hołd Dostojnemu 
Włodarzowi Państwa, tema chwile te 
pozostaną na długo w pamięci. Te 
szczere uczucia są wymownym do­
wodem podzięki na ręce Pana Prezy­
denta władzom polskim za opiekę, ja­
ką otaczają różnojęzyczną tutejszą 
ludność. Dostojny "Włodarz Państwa 
bacznie obserwuje wszystkie przeja­
wy tutejszego życja,- krytykuje, dora­
dza i mógł się naocznie przekonać o 
dźwignięciu się tych kresowych poła- 
C; kraju ze zniszczenia powojennego. 
Wszyscy mówcy podkreślali w swych 
przemówieniach z naciskiem, że teraz 
pod opieką władz polskich mogą spo­
kojnie pracować przy swych warsta- 
tach pracy, zapewniając jednocześnie 
Pana Prezydenta Rzplitej, że dołożą 
wszelkich starań, aby w wielkim w y­
ścigu pracy dorównać innym poła­
ciom Rzplitej.

O g. 12 auto P. Prezydenta wśród 
odgłosów syren fabrycznych i strzałów 
armatnich stanęło u bramy triumfal­
nej m. Lidy. Pan Prezydent wysłu­
cha! przemówienia powitalnego bur­
mistrza miasta Bergmana i przeszedł 
na plac ruin zamku Gedymina, gdzie 
ustawione były niezliczone delegacje 
całego powiatu. W serdecznych sło­
wach przemówił do Pana Prezydenta 
przedstawiciel społeczeństwa, prezes 
Związku osadników, Malski, kończąc 
przemówienie okrzykiem na cześć 
Dostojnego Gościa.

Ryga, 25 września. (PAT.). Nowy 
premier litewski Tubialis przyjął spe­
cjalnego korespondenta „Siewodnja", 
któremu udzielił następującego w y­
wiadu na temat, czem się objaśnia i 
co oznacza rekonstrukcja gabinetu:

Gabinet obecny składa się prawie 
wyłącznie z poprzednich ministrów. 
Wynika z tego, że zasadniczy pro­
gram nowego rządu odpowiada cał­
kowicie programowi dawnemu.

Centralnem zagadnieniem naszej 
polityki zagranicznej pozostaje w dal­
szym ciągu kwestja stosunku z Polską. 
Odnośnie do tego zagadnienia nowy 
rząd będzie działał w tym samym du­
chu, co rząd poprzedni i żadne zmia­
ny nie są przewidywane. Rokowania

w gmachu starym, z trudem przysto­
sowanym do użytku więzienia. Cele 
chłopców są ciemne, sala pracy i świe­
tlica o zwykłym więziennym typie. 
Sala szkolna natomiast bardzo duża i 
jasna. Bibljoteka obfita. Rozkład dnia 
i pożywienie analogiczne, jak w od­
dziale dla dziewcząt. Chłopcy za­
trudnieni są przy warsztacie stolar­
skim, introligatorni i koszykarstwie. 
Przeważnie krótkoterminowy pobyt 
chłopców w więzieniu nie sprzyja 
kształceniu ich w innych gałęziach 
pracy. Czyni to zakład wychowawczo- 
poprawczy, do którego są odsyłani po 
przejściowym pobycie w oddziale dla 
nieletnich w charakterze aresztantów 
prewencyjnych. W yroki skazujące nie­
letnich na więzienie bez zamiany na 
zakład wychowawczo - poprawczy tra­
fiają się bardzo rzadko w myśl naj­
nowszych dążeń polityki kryminalnej, 
która dąży do całkowitego zniesienia 
kary więzienia względem młodocia­
nych. Wanda Grabińska.

O godz. 13 udał się Pan Prezydent 
do będącego w budowie gmachu sie­
dmioklasowej szkoły powszechnej im. 
Prezydenta Gabrjela Narutowicza i 
byl obecny na uroczystem jej poświę­
ceniu. Po drodze młodzież szkolna za­
sypywała Pana Prezydenta kwiatami. 
Po poświęceniu gmachu wziął Pan 
Prezydent udział w śniadaniu, wyda- 
nem przez miasto Lidę w sali rekrea­
cyjnej szkoły.

Na granicy Ziemi Wileńskiej po­
witał P. Prezydenta Wojewoda wi­
leński, poczem wszedł do samochodu 
Pana Prezydenta i wraz z dostojnym 
Gościem udał się do "Wilna. Przejazd 
Pana Prezydenta od granicy Woje­
wództwa wileńskiego do miasta był 
imponujący. Specjalnie wspaniale w y­
glądał przejazd orszaku Dostojnego 
Gościa pod miastem, gdzie na prze­
strzeni 6 km. ustawione były organi­
zacje i młodzież, która oświetlała 
przez cały czas drogę pochodniami. 
Przeszedłszy przed frontem kompanji 
honorowej, wśród entuzjastycznych 
okrzyków, podszedł P. Prezydent ku 
Ostrej Bramie, gdzie Go powitał pre­
zydent miasta Wilna Folejewski. Na­
stępnie witali Pana Prezydenta Mini­
ster Staniewicz, b. Minister Meyszto­
wicz, marszałek Senatu Szymański, 
posłowie i senatorowie, generalicja, 
duchowieństwo, senat akademicki 
itd., itd. Pan Prezydent przy biciu 
dzwonów wszedł do Ostrej Bramy, 
gdzje Go powitał ks. arcybiskup Jał- 
brzykowski w otoczeniu kleru. 
Wśród szpalerów oddziałów wojsko­
wych i owacyjnych okrzyków ludno­
ści odjechał Pan Prezydent do pałacu 
reprezentacyjnego, w którym zamie­
szkał.

co do poszczególnych zagadnień będą 
trwały w duchu poprzednim. Z żalem 
stwierdzić należy, że kwestja stosun­
ków z Polską bardzo komplikuje się 
z tego powodu, że Rząd polski w dal­
szym ciągu podtrzymuje aktywną e- 
migrację litewską, czego jasnym do­
wodem jest ostatni wypadek z Plecz- 
kajtisem.

Przechodząc do zagadnień polity­
ki wewnętrznej, premjer litewski o- 
swiadczył, że w krótkim czasie odbę­
dą się wybory do ciał samorządowych. 
Co się tyczy wyborów do Sejmu, to 
jest to problem bardzo złożony j wy- 
magający wielkiego przygotowania.

Zakończenie prac 
Ligi Narodów,

Genewa, 25 września. (PAT.). We 
środę przed południem odbyło się 
ostatnie posiedzenie obecnego Zgro­
madzenia Ligi Narodów. Przede- 
wszystkiem omówioną była sprawa 
powołania komisji złożonej z 13 esób, 
której zadaniem byłoby uregulowa­
nie spraw personalnych sekretarjatu 
Ligi. Następnie w imieniu drugiej ko­
misji przemawiał przedstawiciel Szwaj 
carji Motta, zdając sprawę z obrad 
nad wnioskami w sprawie Banku Re- 
paracyjnego, w dalszym ciągu Zgro- 
madzenfe wysłuchało sprawozdania 
przedstawiciela Norwegji Racsteda.

Genewa, 25 września. (PAT.). 
Zgromadzenie Ligi Narodów na azi- 
siejszem posiedzeniu załatwiło w sen­
sie negatywnym -kwestję związania 
Banku Międzynarodowego z Ligą Na­
rodów. Przyjęto budżet na r. 1930, 
wynoszący 28,210.248 fr. szw. Przy­
stąpiono do rozpatrywania wysunię­
tej przez delegację chińską sprawy e- 
wentualnej zmiany traktatów, które 
stały się niewykonalne.

Genewa, 23 września. (PAT).. Za­
mykając Zgromadzenie Ligi Naro­
dów, Guerrero czyniąc aluzję do pro­
jektu Brianda utworzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy, zaznaczył, ze 
w ciągu sesji wrześniowej dążenia do 
porozumienia międzynarociiowego 1 
współpracy narodów w znacznym sto­
pniu się udoskonaliły. Mówca oświad­
czył, że Liga Narodów jest znakomi­
cie przystosowana do celów współ­
pracy ludzkości i że wszystkie rządy 
uważają Ligę za niezbędny czynnik 
pokoju. W  zakończeniu Guerrero 
mówił o idei zbliżenia pomiędzy pań­
stwami europejskiemi, które delegaci 
wszystkich państw powitali z wiel- 
kiem uznaniem.

Genewa, 25 września. (P A I.). W e  
środę wieczorem Rada Ligi Narodow 
zakończyła prace swej 57-mej sesji.

Genewa, 23 września. (PAT.). R a­
da Ligi Narodów powierzyła komisji 
rozjemstwa i bezpieczeństwa opraco­
wanie ostatecznego tekstu międzyna­
rodowej konwencji, przewidującej 11- 
dziełenie poparcia finansowego pań­

stwom napadniętym lub zagrożonym 
napaścią. Poza tern Rada Ligi poleciła 
sekretarzowi generalnemu Ligi prze­
siać do państw należących do Ligi za­
pytanie, czy państwa te skłonne są do 
wzięcia udziału w konferencji dyplo­
matycznej dla zawarcia celnego ro- 
zejmu.

ODPOWIEDŹ KLUBU NARODO­
WEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 26 września. W wyniku 

obrad prezydjum Klubu Narodowego 
prezes klubu pos. Rybarski wystosował 
w środę wieczorem do prezesa klubu 
BB. pułk. Sławka pismo, w którem 
zaznacza, że klub Nar. nie weźmie 
udziału w zaproponowanej przez pos. 
Sławka konferencji w sprawie zmiany 
Konstytucji.

R EK O N STR U K CJA GABINETU  
RUMUŃSKIEGO.

Wiedeń, 26 września. (AW). Do­
noszą z Bukaresztu: Jak  twierdzą w
kolach politycznych nastąpi w listo­
padzie rekonstrukcja gabinetu rumuń­
skiego. Premjer Maniu obejmie tekę 
spraw wewn. aby móc bezpośrednio 
przeprowadzić reformę administracji. 
Ponadto zmniejszona będzie ilość mi­
nisterstw.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ów , 26 września. N agieldzie zbożowej 

tendencja nadal zn iżkow a, usp. spokojne.

N a giełdzie akc. o b roty średnie, tend. 

niejednolita, usp. spokojne.

Entuzjastyczne przyjęcie P. Prezydenta
w Lidzie i Wilnie.

--------------o--------------

Tubialis o stosunkach z Polską.
Polityka Waldemarasa prowadzona będzie nadal.
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Obrazki z Genewy.
Genewa ma co roku swoje wido­

wisko; prawdziwie premjerowy nastrój 
ogarnia ludność w owych dniach, w 
których występują gwiazdy: Briand,
Stresemann, Mac Donald. Mają oni li­
czne szeregi niezłomnych wielbicieli, — 
jakkolwiek i mniejsze »numery« mają 
swych zwolenników. Zespół bez 
»gwiazd« jest bowiem także dość inte­
resujący.

Przed salą zebrań, na korytarzach, 
na schodach pstry natłok; głowa przy 
głowie. Duński minister z olbrzymią 
jasną brodą rozmawia z przedstawicie­
lem jakieś azjatyckiej potęgi, w które­
go małem, bronzowem obliczu zdają 
się tkwić wszystkie tajemnice Buddy. 
Nadchodzi mały, stary pan w skrom­
nym, niebieskim surduciku ze złotym 
turbanem na głowie. Tam znowu stoi 
przedstawiciel jednego z krajów półno­
cy, który uchodzi za najpiękniejszego 
mężczyznę Ligi Narodów, co jego oj­
czyźnie zjednywa wielką popularność. 
Zazdrość młodziutkich attache budzi 
hrabia Apponyi, który mimo swych 
84 lat życia nie stracił nic na sztywno­
ści swej postawy.

** *
Mówi Briand. Niezamącona cisza 

w przepełnionej po brzegi, rozgrzanej 
sali. Słychać jedynie ciche tykanie a- 
paratów kinematograficznych i brzę­
czenie wentylatorów. Briand jest mi­
strzem wym owy; każdy odcień uczu­
cia, rozumowania i techniki znajduje 
wyrazy w jego mowie. Obok niego 
budzi zawsze największe zainteresowa­
nie Mac Donald. Poza nimi całe mnó- ( 
stwo reprezentantów małych narodów, 
ś w ia d o m y c h  swej mocy. Nie mogę 
wprawdzie występować tak jak owi 
wielcy, ale mogą zachwiać wszystkiem, 
co tamci postanowią.

Genewa jest najuprzejmiejszem mia­
stem świata; wszystko, co się tu dzie­
je, jest miłym uśmiechem, dystyngo­
wanym ruchem. Zresztą tak być musi; 
wszak tu s p o k o jn ie  pasą się , a wła­
ściwie ucztują obok siebie lwy i owie 
czki.

** »
Wieczorem schodzą się wszyscy w 

»Bawarji«. Mały, wąski, zadymiony 
lokal o specjalnym kolorycie. Pokryty, 
patyną dziesięciu sezonów Ligi N aro­
dów, obwieszony karykaturami wszyst­
kich wielkich mężów Genewy. Wolno 
tu siedzieć we fraku, smokingu, w u- 
braniu sportowem. Tu komentuje się 
miniony dzień, rozważa następny w

miłej zgodzie zasiadają obok siebie ci, 
którzy za kilka tygodni słać będą 
przeciw sobie gromy i błyskawice.

Gd.

Prasa angielska o aldemarasie.
»Times« i »Manchester Guardian« 

charakteryzują w artykułach dymisję 
Waldemarasa, w  sposób bardzo cieka­
wy. .

Skandal giełdowy.
Opinja publiczna w Anglji pochło­

nięta jest od kilku dni wielkim skanda­
lem giełdowym, spowodowanym kra­
chem szeregu towarzystw akcyjnych a 
zorganizowanym przez znanego w sze­
rokich kołach finansowych spekulanta 
giełdowego H atry‘ego. Sprawa ta zata­
cza coraz szersze kręgi i będzie miała 
duże konsekwencje w życiu gospodar- 
czem Anglji. Zainteresował się nią na­
wet rząd, który zamierza podjąć inicja­
tywę w kierunku reformy ustawodaw­
stwa o towarzystwach akcyjnych, do­
tąd bowiem w Anglji nie istnieje dosta­
teczna kontrola towarzystw akcyj­
nych, wskutek czego ułatwiona jest 
spekulacja bezwartościowemi akcjami 
przez nieograniczone tworzenie fikcyj­
nych towarzystw akcyjnych. W  taki

również sposób rozwinął swe spekula­
cje Hatry, założywszy 7 różnych to­
warzystw akcyjnych i operując na gieł­
dzie londyńskiej akcjami tych towa- 
ńżystw oraz zaciągając pod zastaw tych 
akcyj pożyczki na przeszło pół miljona 
funtów. Ponieważ poszkodowanymi są 
oprócz kilku większych domów finan" 
sówych głównie drobni posiadacze ak­
cji, lokujący w ten sposób swe oszczęd­
ności, na giełdzie londyńskiej wybuch­
ło niesłychane zamieszanie, każdy bo­
wiem obawia się, czy nie składa swoich 
oszczędności w akcje podobnie bez­
wartościowe jak akcje grupy Ha- 
try ‘ego. Komitet giełdowy obraduje 
nieustannie, starając się opanować tru­
dną sytuację i panikę.

Pocieszający objaw.
Dzienniki polsko - amerykańskie 

stwierdzają, iż poczucie polskości 
wśród młodzieży polskiej, urodzonej w 
Ameryce, zwłaszcza wśród inteligent­
nego odłamu, stale się podnosi i róść 
będzie w dalszym ciągu, równomiernie 
ze wzrostem mocarstwowej potęgi Rze­
czypospolitej.

Oto co m. in. pisze w tej sprawie 
dziennik „N ow iny Polskie“ : „Powoli, 
ale stale zaczyna się budzić wśród na­
szych Amerykanów polskiego pocho­

dzenia duma narodowa i poczucie god­
ności osobistej, jak również narodowej. 
Ginie powoli tak zw. „inferiority com- 
plex“ (poczucie niższości) w stosunku 
do Amerykanów innej kwi. Rodacy 
nasi zaczynają się czuć Amerykanami, 
nie gorszymi od innych, lecz raczej le­
pszymi, zaczynają odnajdywać twardy, 
polski i chlubny grunt pod nogami i 
stąpać coraz śmielej, z głową nie zadar­
tą pusto, ale śmiało podniesioną, wie­
dzącą czego chce i do czego dąży'"'.

Sprawy mniejszościowe w Lidze Nar.
Genewa, 25 września. (PAT.). Na

dzisiejszem ostatniem posiedzeniu R a­
da Ligi przystąpiła do rozpatrzenia 
raportu Adatsiego odnośnie petycji 
mniejszości zarówno /z rtilemieckiego 
jak i polskiego Górnego Śląska. R a­

porty te zostały przyjęte przez Radę, 
która w ten sposób uznała za wystar­
czające wy jaśnienia rządów polskiego 
i mjemieęki’ego, podane w związku z; 
omawianemi sprawami.

Rokowania zarobkowe w górnictwie.
Katowice, 25 września. (PAT.). 

Dzisiejsza kolejka konferencja Zwią­
zku pracodawców z przedstawiciela­
mi Centralnego Związku Górników 
nie doprowadziła również do poro­
zumienia. Wobec tego! inicjatywę w 
sporze zarobkowym w górnictwie u- 
jąl komisarz demobilizacyjny i in­

spektor pracy inż. Gallot, który w 
najbliższych dniach zwoła w tej spra­
wie konferencję zainteresowanych 
stron. O ileby konferencja ta również 
nie dała . pomyślnych wyników, to 
sprawa zatargu skierowana będzie do 
komisji pojednawczo-arbitrażowej.

»Times« podkreśla, że sprawy we­
wnętrzne Litw y mało kogo interesują, 
a nawet Polacy i Niemcy, których te 
sprawy blisko obchodzą, nie są zain­
teresowani w takich epizodach, jak 
bezustanne konspiracje na Litwie łub 
nagła ucieczka Pleczkajtisa, wyekwi­
powanego w bomby i granaty. Zaró­
wno w Niemczech, jak i w Polsce, tak 
opinja publiczna, jak i rządy orjentują 
0  w tern, że gdyby tego interesy Nie­
miec lub Polski poważnie wymagały, 
to pionek, jaki stanowi Litwa na sza­
chownicy politycznej, mógłby być w 
każdej chwili bez sentymentalnych 
skrupułów poświęcony.

Z punktu widzenia interesów mię­
dzynarodowych a przedewszystkiem 
z punktu widzenia Ligi, uporczywe 
kontynuowanie sporu z Polska stwa­
rza beznadziejne perspektywy. Profe­
sor Waldemaras wykazał w Genewie 
tyle mistrzostwa w stosowaniu obstruk­
cji, tyle umiejętności w wykręcaniu 
się z zobowiązań, zaciągniętych publi­
cznie przed Radą Ligi, taką wytrwa­
łość w marnowaniu czasu Sekretariatu 
Ligi, że aczkolwiek stan wojny mię­
dzy Polską a Litwą nie istnieje, to je­
dnak stosunki między obu krajami są 
kompletnie niezadowalające. Wspól­
na granica pozostaje od 9-ciu lat zam­
knięta i mimo szeregu admonicyj ze 
strony Ligi małe są widoki, że zosta­
nie ona otwartą, o ile Waldemaras 
zostanie przy władzy. Teżeli jego za­
powiedziany zamiar wycofania się z 
życia politycznego zostanie zrealizo­
wany, to fakt ten powitany będzie w 
Genewie z mało dyplcmatycznem, ale 
ogółnem uczuciem ulgi.

•♦Manchester Guardian* charakte­
ryzując Waldemarasa z ironją, jako 
północnego Mussołiniego stwierdza, 
że był on enfant terrible Genewy, 
gdzie jego animusz bojowy zanudzał 
członków Ligi a zabawiał gawiedź. 
Dziennik zaznacza, że Waldemaras 
stale wszczynał kłótnie z Polską a 
czasem i z Niemcami i doprowadził 
do tego, że przy pewnej okazji otrzy-. 
mał od Chamberlaina reprymendę, jak 
jakiś sztubak. We własnej ojczyźnie 
życie jego płynęło w atmosferze ter­
roru i gwałtu. Trudno byłoby go ża­
łować, gdyż pozostawił on za sobą 
zbyt wiele ofiar i krzywd.

Łowiectwo małopolskiej
—mre.—

Naród tak rycerski, jak Polacy, pe­
łen animuszu i nieustraszoności, czego 
mu żaden, choćby najcięższy, wróg 
odmówić nie ma prawa, musiał się 
kochać w myśliwstwie. Zresztą 1 kraj, 
tak obficie zalesiony, pełen różnorod­
nej zwierzyny, nastręczał wiele spo­
sobności do walki z nią. Polowania 
polskie bywały sławne na cały świat, 
zjeżdżano się też na nasze Howy z za­
granicy, opisywano je często i obszer­
nie. Żyłka więc myśliwska przecho­
dziła dziedzicznie z ojca na syna, z 
dziada na wnuka, a liczne, przepyszne 
trofea stawały się ozdobą i chlubą 
dworów pplskich.

Obok szlachcica, polował chętnie 
i skromny chłopek z pod wiejskiej 
strzechy. Nie bawił się on jednak w 
przestrzeganie koniecznych dla roz­
woju łowiectwa przepisów i reguł, ści­
śle określone terminy polowań nie­
wiele go obchodziły. Wyciąga! z u- 
hrycia drutem lub nawet sznurkiem 
powiązaną strzelbinę, maszerował do 
lasu, który poznał 'dokładnie choćby 
ze służby w nagonkach i ktadł trupem 
wszystko, co mu się pod strzał nawi­
nęło. Sarna nie sarna, dzik nie dzik, 
a często i gajowy, nie w porę spotka­
ny, dostawał kulką od kłusownika.

Rządy zaborcze nie troszczyły się 
zbytnio o gospodarkę łowiecką w pol­
skich lasach. C. k. starosta zajęty tro­
pieniem »wrogów« monarchji Austro- 
węgierskiej, nie zwracał uwagi na na­
rzekania i protesty dalej w przyszłość 
patrzących obywateli b. Galicji, więc 
i kłusownictwo i polowania t. zw. ku­
chenne, mające na celu jedynie dostar­
czanie na stół »pański« coraz to no­
wej zwierzyny, pełne święciły triumfy.

Stan taki nie mógi trwać dłużej, 
djoprowadziłby bowiem łowiectwo na­
sze do katastrofy.. Pierwszy na alarm 
zadzwoni! "Włodzimierz hr Dziedu- 
szyeki. On właśnie, nikt inny, by! do 
tego wyjątkowo powołany jako tw ór­
ca Muzeum, któremu równowartościo­
wych niewiele znalazłoby się w Euro­
pie. Powstaje Małopolskie Tow arzy­
stwo Łowieckie, które na walnem 
zgromadzeniu, odbytem w dniu 24- go 
kwietnia 1876 r., pierwszy wybiera 
zarząd z hr. Dzieduszyckim u czoła i 
odrazu przystępuje do wytężonej, sy­
stematycznej pracy.

I popłynęła gromkiem echem po 
całym kraju radosna wieść tego czy­
nu, napawając serca łowców otuchą, 
że ukochane myśliwstwo nasze jeszcze 
nie zginęło.

Hasło tego czynu budzi myśliwych 
z letargu i bierności. Około nowego 
towarzystwa grupują się przedewszyst­
kiem ci, w których rodzinach głębo 
ko tkwiły tradycje łowieckie. W ich 
ślady podążają członkowie Towarzy­
stwa Lisowickiego (rok założenia 1859 
i tSyi), Miejskiego Towarzystwa my­
śliwskiego we Lwowie (1838) i Towa­
rzystwa Myśliwsk. św. Huberta we 
Lwowie, ziemianie, inteligencja sfer 
urzędniczych i zawodów wolnych, za­
wodowi myśliwi-leśnicy, oraz zarząd- 

x y  większych i mniejszych obszarów 
łowieckich.

.Zrzeszeni' w jedno ognisko, mogą 
stawiać żądania i rządowi i Sejmowi 
krajowemu. Wywalczają też i ustawę 
łowiecką i rozporządzenia chroniące 
łowiectwo przed rabunkową gospo­
darką, rozsiewają po całym kraju 
swoich delegatów, wydają własny or­
gan p. t. »Łcwiec«, w którym rozpo­
wszechniają swoje zamierzenia i w y­
niki podjętych starań, nawiązują wspo 
mnienja dawnych łowów do dnia dzi­
siejszego. udzielają niezbędnych rad 
j wskazówek, ogłaszają koresponden­
cje z rozmaitych ziem polskich za­
kątków, a skoro po latach wytężo­
nych zabiegów energja, jak zwykle w 
poiskiem społeczeństwie, osłabnie, zja­
wi się reformator i hojny mecenas T o­
warzystwa w osobie ordynata Tadeu­
sza Czarkowskiego-Golejewskiego-, któ­
ry je na nowe pchnie tory.

Na zjazdach łowieckich, kończo­

nych zwykle popisowem strzelaniem, 
omawiano najaktualniejsze sprawy, że 
zaś ustawa łowiecka wymagała niezbę­
dnych zmian, rozwinęła się na ten 
temat i w »Łowcu« ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos najwybitniejsi 
myśliwi, parlamentarzyści i prawnicy. 
Wałczono zawzięcie z kłusownictwem, 
zarzucano rząd memoriałami, z któ­
rych niejeden doczekał się życzliwej 
aprobaty, słowem, wszystko, co w 
kraju w ciągu pół wieku na tern polu 
przeprowadzono, mamy do zawdzię­
czenia przedewszystkiem Małopolskie­
mu Towarzystwu Łowieckiemu, w 
którego zarządzie do najruchliwszych
i najczynniejszych współpracowników 
należał właśnie i autor omawianej 
książki, Seweryn Krogulski.

Kompromisową ustawę łowiecką 
wvwalczono w Sejmie po dwunastu la­
tach zabiegów, w r. 1909/10. Obowią­
zuje ona myśliwych małopolskich po 
obecną dobę. (

Jako wybitne momenty w działal­
ności Towarzystwa, zanotować w y­
pada: sprowadzenie z Czech trzystu 
zajęczyc i sporej liczby parek kuropatw; 
opracowanie projektu hodowli psów, 
utworzenie odpowiedniego towarzy­
stwa hodowców i urządzenie wysta­
wy psów wszelkich ras w 1908 r. we 
Lwowie; udział w Międzynarodowej 
Wystawie myśliwskiej w Wiedniu- w  
r. r9t c . gdzie łoWoot-w ' Tm-? 
przypldio ;-Jcj-ve be::, .; o;
wreszcie bezustanne zabiegi o wydanie

"-) Sew eryn  K ro g u lsk i: „P ó l w ieku. Z arys  działalności M ałopolskiego T o w arzystw a  Ł o ­
w ieckiego  1876 —  19 26 “ . L w ó w  1929. N a k ład em  M alop. T o w arz . Łow ieck .
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LW O W SKA

T E A T R  W IE L K I.
C zw artek , z6 września, o godz. 7.30 

w iecz .: „B aro n  K im el".
Piątek, 27 września, o  godz. 7.30 w iecz.: 

„Spazm y m odne", prem jera.
Sobota, 28 września, o godz. 3 .30 p o p o ł:: 

„Sp azm y m odne", przedstaw ienie dla m łodzie­
ży  szkolnej.

Sobota, 28 w rześnia, o godz. 7.30 w iecz.: 
„Ż y d ó w k a " .

N iedziela, 29 września, o godz. 3.30 pop .: 
„D w a j panow ie B .“ .

Z  T eatru  W ielkiego. W  czw artek, 26 bm. 
pow raca na afisz pełna hum oru operetka „ B a ­
ron  K im el" z ulubieńcam i publiczności pp. M. 
K orabianką i niezaw odnym  M . T atrzań sk im  w 
.-oiach głów nych.

„S p az m y m odne", kom edja w  trzech ak ­
tach Bogusław skiego w rocznicę tego w ielk ie­
go patrona sceny polskiej, ukaże się w  piątek, 
27 bm. na scenie T eatru  W ielkiego w  reźyserji 
J .  D obrzańskiego. Szerokie pole do popisu 
znajdą pp. M alanow icz-N iedzielska, Poraska 
oraz pp. R asiński, G u ttn cr, K w iatkow sk i.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 26 września, o godz. 7.30 

w iecz.: „Ład n a h isto rja ".
Piątek, 27 września, o godz. 7.30 w iecz.: 

„Ś w it, dzień i no c", w yst. t>p. M alickiej i W ę­
gierki.

Sobota, 28 września, o godz. 7.30 w iecz.: 
„Św it, dzień i no c", w yst. pp. M alickiej i W ę­
gierki.

N iedziela, 29 września, o godz. 4 p o p o l.: 
„Św it, dzień i no c", w yst. pp. M alickiej i W ę­
gierki.

Z  T eatru  M ałego. M alicka i W ęgierko 
przyjeżdżają do L w o w a ty lk o  na trzy  dni i 
w ystąp ią  w  sław nych sw ych rolach pełnej p o ­
ezji N icodem i‘ ego „Św it, dzień i n o c" w  T e ­
atrze M a ły m " w  piątek, dnia 27 bm. W ystęp 
tej niepospolitej p a ry  artystów , łączących m ło­
dość, urodę, czar, talent będzie dla Lw o w a 

■ w ielkiem  świętem  sztuki i budzi tem  gorętsze 
zainteresow anie, że będzie to zarazem  p ierw ­
szy w ystęp na scenie p. M alick iej po ślubie u- 
roczej tej artystk i z p. Sawanem , artystą film o ­
w ym , k tó ry  to w arzyszy  swej m łodej m ałżonce 
W jej tournee artystycznem  po Polsce. K asy 
teatrów  m iejskich już sprzedają bilety.

Przedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej. W  
sobotę, dnia 28 bm. o godzinie 3.30 popołudniu 
„Sp az m y m odne", kom edja w  trzech aktach 
Bogusław skiego, będzie dana dla m łodzieży 
szkolnej po cenach n iezw ykle przystępn ych .

B ilety  wstępu w y ją tk o w o  na to szkolne przed­
stawienie sprzedają kasy teatrów  m iejskich.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L ii.O : „M iłość  i łzy Szopena".
C A S IN O : „ N a  zachód od Z an z ib aru ".
C H IM E R A : „C z y ją  jest m oja ż o n a ? " .
C O L O S S E U M ; „T o m  T y  ller zwycięża* 

oraz „N ie w o ln ik  a ren y ".
F A T A M O R G A N A : „O statn i rozkaz  po­

ruczn ika N o sz ty "
G R A Ż Y N A :  „R a tu jc ie  nasze dusze".
K O P E R N IK ; „R u d o w łosa  grzesznica".
L E W : „D alsze dzieje T a rzan a".
L U N A : „W y ję ty  z pod p raw a".
M A R Y S IE Ń K A ; „R u d o w łosa  grzesznica".
O A Z A : „Z a h ia " . t
P A Ł A C E : „Ż y w y  tru p ".
P A N : „Z a h ia " .
P A S A Ż : „ In d y jsk a  k re w " i „P re cz  z

taksów kam i".
P O L O N JA : „U k o ch a n y  sz e ry f"  i „ P a ­

nienka w  jedw abnych p ończoszkach ".
P R O M IE Ń : „T a jem n ica  starego rod u".
S T Y L O W Y : „C esarz  Franciszek  Jó z e f i

Jego  So b o w tór".
U C IE C H A : „D ou glas Fairbanks książę la­

sów ".

'Wyjaśnienie. W ostatnich dniach 
pojawiły się w prasie wiadomości . o 
zamierzonej podwyżce cen produk­
tów naftowych przez Syndykat N af­
towy.

Ze sfer kompetentnych dowiadu­
jemy się, że wiadomości powyższe 
polegają na nieporozumieniu. Syndy­
kat bowiem nie zamierza przeprowa­
dzić podwyżki cen a w trakcie są je­
dynie pertraktacje z czynnikami mia- 
rodajnemi co do sposobu skalkulowa­
nia do cen produktów naftowych 
frachtów kolejowych, podwyższo­
nych z dniem 1 października b. r.

Różnica cen przedstawia się w 
tym wypadku w granicach od 2 do 4 
procent w sprzedaży detalicznej.

W ielka loterja L O P P . na budowę i-szej 
Szko ły  p ilo tó w  cyw iln ych . L O P P . rozpoczęła 
w  ubiegłym  roku  budow ę i-sze j w  Polsce c y ­
w ilnej szkoły  p ilo tó w  pod R adom iem . Dla ze­
brania funduszów  urządzono w ielką loterję  lo t­
niczą, któ re j ciągnienie odbędzie się n ieodw o­
łalnie 15  października br. W śród wielu w a r­
tościow ych  w y gran y ch  znajdu jem y m ajątek 
ziem ski, w artości 150 .000 zł., luksusowe auta, 
m otocykle, urządzenia poko jow e, .narzędzia 
rolnicze, ap araty  radjow c itd. Poniew aż te r­
m in ciągnienia jest bliski, a m ożność w ygrania 
bardzo w ielka, w szyscy ci, k tó rzy  dotychczas 
nie zd ążyli zakupić losów  loterji, niech spieszą 
po nic. N ab yć  je m ożna w  cenie po 1 zł. w  
K om itecie W oj. L O P P . (W ojew ództw o, I p.), 
w  K om itetach  pow iatow ych , w  K ołach  m iej­
scow ych  L O P P ., a w  czasie T yg o d n ia  L O P P . 
w  kioskach  i nam iotach propagandow ych  O- 
bow iązkiem  każdego obyw atela, a w  szczegól­
ności członka L O P P . jest poprzeć nasze m łode 
lo tn ictw o  przez zakupienie choćby jednego lo ­
su loterji.

W ielka zabawa L O P P . dla dzieci szkół p o ­
w szechnych, k tó ra  m iała się odbyć dnia 22 
bm., odw ołana z pow od u  niepogody i p rze j­

pohkiegjo słownika łowiectwa. Sprawa 
ostatnia szła bardzo opornie.

»Łowiec« pod kolejną redakcją Jó ­
zefa Łozińskiego, współtowarzysza 
pracy Włodzimierza hr. Dzieduszyc- 
kiego, Juljusza Starkla, Antoniego 
Chołoniewskiego i Edmunda Kolbu- 
szowskiego, jednego z; najdzielniej­
szych członków Towarzystwa dr. Sta­
nisława Mizjewicza, wreszcie Alberta 
Mniszka, rozwija się stale tak pod 
względem szaty zewnętrznej, jak i 
wewnętrznej treści. Spełnia zadanie 
nań włożone ku powszechnemu uzna­
niu myśliwych oraz fachowej krytyki 
rodzimej i obcej, dostarczając lektury 
i pouczającej i bardzo zajmującej, 
krzewiąc wśród współczesnego poko­
lenia kult, któremu byli wiernie od

■ an i jego poprzednicy.
Wybuch wojny 19 14  r. unicestwił 

również i działalność Towarzystwa, 
wiceprezes jego jednak, Krogulski, u- 
ratpwał przynajmniej z niemałym co 
prawda trudem, wydawnictwo łowiec­
kiego organu, skupiając w jednej oso­
bie wszelkie funkcje z tem związane. 
Tkwił niezłomnie na posterunku, w y­

trwał i przetrwał, a »Łowiec« z tych 
lat jest odbiciem jego zabiegów i sta­
rań dla dobra umiłowanego myśliw- 
stwa.

Wojna poczyniła w zwierzostanie 
bolesne szczerby, trzeba więc było 
oracę rozpoczynać znowu niemal od 
podstaw. Ciężką sytuację finansową 
ratuje ofiarnie garstka ideowców.

Po bohaterskiej obronie Lwowa i

wyparciu zeń wroga, Małopolskie T o ­
warzystwo Łowieckie wkracza w no­
wą epokę swej zbożnej działalności. 
W  r. 1920 w  dniu 23 lipca wydaje pa­
miętną pobudkę z wezwaniem wszyst­
kich myśliwych pod broń. Zagrożone 
wydawnictwo »Łowca« ratują Juljusz 
hr. Tarnowski, J. A. hr. Bielski i Sta­
nisław hr. Mycielski. Rozpoczyna ono 
ukazywać się ponownie w maju 1921 
r. Towarzystwo wchodzi na nprmal- 
ne tory. Starania wydziału, czynione 
u władz państwowych, natrafiają na 
pełne, obywatelskie zrozumienie waż­
ności spraw kultury łowieckiej. W y­
stawa łowiecka, urządzona we Lwowie 
w r. 1922, zgromadziła rekordowe 
eksponaty.

W r. 1926 uczczono solennie złote 
gody Towarzystwa. Podniosła uroczy­
stość upamiętniona została w odpo­
wiedni sposób w »Łowcu«.

Praca Seweryna Krogulskiego przy­
jęta została w kołach myśliwskich z 
gorącym aplauzem. Młody, mimo sę­
dziwego wieku, autor, dał w  niej bo­
gaty bardzo materjał faktyczny, o- 
wiany gorącem umiłowaniem czarów 
i bogactw polskich knieji. Pouczy ona 
i wznieci zapal nie tylko do polowań 
samych, lecz i do ochrony zwierzyny 
i racjonalnego wyzyskiwania sztuki 
łowieckiej.

Taki był jej cel i spełniła go też 
monograf ja jednego z najzasłużeńszych 
myśliwych małopolskich, w pełneji 
mierze.

ściowej bu rzy, odbędzie się na boisku Sokoła- 
M acierzy w  najbliższą niedzielę, tj. 29 bm . o 
godz. 14 .30 , o ile dopisze pogoda. W  zw iązku 
z odw ołaniem  zabaw y w  ubiegłą niedzielę ro z ­
dzielone odznaki tak dla dzieci zorganizow a­
nych  w  K olach  szkolnych  L O P P ., jak  i dla 
n iezorganizow anych zatrzym u ją  swą w ażność 
na przyszłą zabawę. K om itet W oj. L O P P . u- 
prasza więc tą drogą całą dziatwę o zachow a­
nie w szystk ich  odznak i chorągiew ek do p rz y ­
szłego term inu zabaw y. O odbyciu  się zabaw y 
zaw iadom i krążący nad m iastem  sam olot, k tó ­
ry  o godz. 12 -te j będzie rozrzu cał u lo tk i (o- 
dezw y LO PP.).

Polska Bursa rękodz. i handl. im. D ekerta  
oraz T o w arzystw o  b. w y ch ow an k ó w  tejże in­
stytu cji „P rz y sz ło ść"  we Lw ow ie, urządza w  
niedzielę, 29 bm. w  lokalu  w łasnym  p rz y  ul. 
C low ej 5 U ro czy sty  W ieczór ku uczczeniu 
300-nej roczn icy urodzin  kró la  Ja n a  III  So­
bieskiego z nader u rozm aiconym  program em . 
Początek o godz. 6 w ieczorem . W stęp w olny.

Z arząd  V  lw ow skiego  okręgu  sokolego 
przypom ina w szystkim  gniazdom  okręgu, że 
w  dniach 28 i 29 bm . Sokół III we L w ow ie ob­
chodzi uroczyście 2 5-tą rocznicę swego istnie­
nia i żc obow iązkiem  ich jest w ziąć jak  naj­
liczniejszy udział w  tem święcie sokołem . G n ia­
zda pozalw ow skie postąpią zupełnie zgodnie z 
rozcslanem i im przez Sokó ł III zaproszeniam i, 
w szyscy zaś członkow ie tak druhow ie, jak 
druh ny gniazd i lw ow skich  i kleparow skiego  
a to tak um undurow ani jak  nicum undurow ani 
z agrafkam i sokolem i zgrom adzą się w  niedzie­
lę, 29 bm. o godz. 8.30 rano w prost w  Sokole 
I II  p rzy  ul. św. M arcina 6, skąd w szyscy gre­
m ialnie udadzą się na nabożeństw o w  kościele 
św. M arcina, a stam tąd po nabożeństw ie do 
sokoln i na akadem ję. O godz. 15  w inni 
w szyscy jaw ić się na boisku „Ś w ite ź " (koniec 
ul. św. M arcina) na ćwiczeniach, a o godz. 20 
w Sokoln i na zebraniu tow arzyskiem . M am y 
nadzieję, że nikogo nie braknie i że nikogo 
zachęcać nie potrzebujem y.

Konkurs na stypendjum im ś. p. 
Wiktora Osławskiego, ogłoszony przez 
Polską Akademję Umiejętności z ter­
minem do wnoszenia podań do dnia 
1 września 1929, przedłużony został 
do dnia 15 października 1929. Stypen­
djum to na rok szkolny 1929/30 w y­
nosi kwotę 6.000 zł. Ubiegać się o nie 
mogą jedynie docenci Uniwersytetów 
w Krakowie i Lwowie oraz Politechni 
ki we Lwowie, nauczyciele lub zastęp­
cy nauczycieli gimnazjum w kraju lub 
zagranicą, narodowości polskiej, poni­
żej laa 40, którzy ukończywszy szko­
łę wyższą ze stopniem akademickim, 
zamierzają kształcić się na profesorów 
Uniwersytetu w Krakowie i Lwowie 
lub Politechniki Lwowskiej. Do poda­
nia należy dołączyć metrykę urodze­
nia, świadectwa, prace naukowe i pro­
gram studjów zamierzonych w razie 
uzyskania stypendjum.

Staty styk a  zgonów  i urodzeń. W  miesiącu 
sierpniu b. r. zm arło  w e L w ow ie ogółem  2 1 1  
osób, w  tem  98 m ężczyzn i 1 1 3  kobiet. W  w ie­
ku do 14  lat zm arło  44 osób, od 15  do 19  •— 4, 
od 20 do 29 —  15 , od 30 do 39 —  1 1 ,  od

40 do 59 —  53, ponad 59 —  83 osób. W edług 
w yzn an ia : rzym . kat. zm arło ird , gr. kat. 35, 
w y zn . m ojżesz. 58, innych w yzn ań 2. —  C o  do 
p rz y cz y n y  śm ierci —  na dur brzuszny um arła 
1 osoba, na płonicę 6 , na grypę 1, na gruźli­
cę płuc 2 1 ,  gruźlicę m ózgu 1, gruźlicę innych 
orgańów  3, na raka i n o w otw o ry  złośliw e 30, 
udar m ózgu 5, ch orob y organiczne serca 49, 
n ieżyt oskrzeli 1 , zapa tn ie płuc 1 1 ,  na inne 
ch oroby róg  oddechow ych 2, na nieżyt kiszek 
i żołądka 2, zapalenie w y ro stk a  robaczkow ego 
2, na zapalenie nerek 5, gorączka p o łogow a t, 
rozw ó j niedostateczny 5, uw iąd starczy 13 . —  
G w ałto w n ej śm ierci było  7 w yp ad ków , sam o­
bójstw  3, na inne ch oroby zm arło  19  osób, nie­
znana przyczyn a skonu 1.

W łam ania i kradzieże. Ze składu skór Ja -  
kóba M alkoszefa, p rz y  ul. G ab rye lów k a 5, 
skradziono w czoraj około  150  skór surow ych , 
w artości 2500 zł. —  Z  cukiern i Kaz. L ew an­
dow skiego, p rz y  ul. B ielow skiego 6, skrad zio­
no w czoraj k ilkanaście paczek czekolady, oraz 
gotów kę 40 zł. —  W  czasie nieobecności Pa- 
raskew ji B o jakow sk ie j (K alecza 18) skradziono 
po w łam aniu się b iżuterję w artości 150  zł. — 
N a  przystanku  tram w ajo w ym  obok kaw iarn i 
W iedeńskiej, jakiś kieszonkow iec skrad ł Ja d w i­
dze T ro jn aro w ej, zam. w  Radziechow ic, z to ­
rebki 70 zł.

U jęcie niebezpiecznego złodzieja. Policja 
aresztow ała w czoraj Ed w arda M iszuraka, zam. 
Ź ród lan a 62 za kradzież biżuterji, w artości 3 
tys. zł. na szkodę W ik torji Ć w ik , zam. Żuliń- 
skiego 10.

Jeszcze jeden ła tw o w iern y . Iw an K utrzm e- 
luk, zam . w  Sokołów cc, pow . K osów , doniósł 
po licji, że gdy przechodził w czoraj przez R y ­
nek, p rzystąp iło  do niego dw óch nieznanych 
osobników , k tó rz y  w  podstępny sposób sprze­
dali mu 2 obrączki i łańcuszek m etalow y, jako  
z łoty , za 150  zł.

Pod rzu tek  w parku  Kościuszki. W czoraj 
w ieczorem  w  O grodzie Kościuszki znaleziono 
w  krzakach  podrzucone dziecko płci m ęskiej, 
liczące 8— <) m iesięcy. Podrzutkiem  zaopieko­
w ał się K om isarjat m iejski.

A resztow ania. D o aresztów  po licyjn ych  
oddano w czo ra j: W ładysław a K arp fa , jako  po­
dejrzanego o kradzież skór na szkodę dra 
K urzera, p rz y  ul. Strzeleckiej 4, oraz W ł. L e ­
szczyńską za nagabyw anie przechodniów  przy 
ul. G ródeckiej.

STOŁECZNA

Filmy dźwiękowe w stolicy. Do
wydziału przemysłowego magistratu 
warszawskiego zwróciły się 3 kina 
warszawskie o pozwolenie na instala­
cję aparatury do filmu dźwiękowego. 
Ilość obrazów dźwiękowych nadesła­
ni na bjezący sezon dochodzi ao 20 
sztuk.

K R A JO W A

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. D nia 19  bm. o- 
ko lo  godz. r r-tej w yb u ch ł pożar w  składzie jaj 
M ajera Singera, p rzy  ul. R ogow skiego. Spaliło  
się kilkadziesiąt skrzyń  z jajam i, w artości o- 
ko ło  5000 dolarów . P rzyczyn ą pożaru  było  
k rótk ie  spięcie przew od ów  e lektrycznych  w  
m agazynach.

S T A N IS Ł A W Ó W . N ieśw iadom ość, czy 
zła wola? C h łop ak  pasący bydło  obok toru  ko-

Tydzień L. 0. P. P. 6— 13 października.
Onegdaj odbyło się w sali Woje­

wództwa pod przewodnictwem preze­
sa Kom. Wojew. LOPP. inż. St. R y ­
bickiego zebranie ścisłego Komitetu 
wykonawczego »Tygodnia LOPP.«, 
który w b. r. odbędzie się w dniach 
od 6—13 października. W zebraniu 
wzięli m. in. udział PP. reprezentanci 
Komendy Placu, 6 p. lotn. Organiza- 
cyj społecznych, Zw. Aw. Stud. Pol. 
Lwow., Komitetów dzieln. LOPP., 
Młodzieży akad. i t. d. Po wyczerpu­
jącym referacie mjr. A. Tigera, zebra­
nie omówiło projektowane imprezy, 
jak capstrzyk orkiestr w przeddzień 
rozpoczęcia Tygodnia, uroczyste nabo­
żeństwa, koncerty orkiestr, wiece, 
zbiórkę uliczną, pochody masek i t. d. 
Specjalną uwagę poświęcono projekto­
wanemu występowi p. Dani Darling 
oraz koncertowi, które to imprezy ła­
skawie podjęła się urządzić JW P. Nie- 
mentowska, dyr. LIM. Nadto Kom. 
Wojew. LOPP. przywiązuje wielką

wagę do »Dnia Młodzieży« który ma 
być propagandą młodzieży na rzecz 
LOPP. Liczbę zamierzonych imprez 
kompletują pokazy walki i obrony po­
wietrznej, wykłady z dziedziny obro­
ny powietrznej i przeciwgazowej, loty 
pokazowe, pasażerskie i propagandowe, 
wystawa przeciwgazowa, filmy, prze­
zrocza i t. p. Najważniejszym pun­
ktem całego Tygodnia będzie bez­
sprzecznie uroczyste poświęcenie Szko­
ły mechaników lotr^czych w Sygniów- 
ce pod Lwowem, która już od kwiet­
nia b. r. jest czynna. Zebranie zapro­
jektowało utworzenie w łonie Komite­
tu wykonawczego sekcji propagando­
wej, technicznej, kwestowej, uroczy­
stości, młodzieży i pokazów gazo­
wych. Po przygotowaniu odpowied­
niego materjału, postanowił Komitet 
wykonawczy zwołać Zebranie obywa­
telskie w dniu 27 września t. j. w pią­
tek o godz. 18 w sali sesyjnej Woje­
wództwa.

Ciągnienie loterji klasowej.
W i6-tym  dniu ciągnienia 5-tej 

klasy Loterji Państwowej padły głów­
niejsze wygrane na następujące nume­
ry:

7j.ooo zł. — 147836.
3.000 zł. — 176 1, 15025, 70213,

118 6 31, 122510 , 178226.
2.000 zł. — 2458, 20415, 47180,

57480, 7 12 3 1 , 77558, 101999, 106142, 
123071, i 37373> U 8709’ U 8923,
152423.

1.000 zł. — 13068, 18058, 3x135,
36586, 42477’ 49469. 5° 447. 5r27G
59852, 63156, 70372, 70867, 83356,
85472, 88190, 107007, 1 17718,  147126, 
r 5227 I > 154064, 156494, I 75971,
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To i owo.

Czekamy odpowiedzi.
Aczkolwiek dyskusja w komisji 

technicznej Magistratu i interpelacja 
na Radzie przybocznej w  sprawie 
monstrualnego zwężania jezdni pozwa­
lały przypuszczać, że glos trzeźwy 
powstrzyma zapędy wysnute przy 
biurku referenta, dziesiątki robotni­
ków w różnych krańcach miasta pra­
cują dalej nad utrudnianiem ruchu na 
jego ulicach i mnożeniem już w nieda­
lekiej przyszłości wypadków przeje- 
chań i ciężkich okaleczeń.

Równocześnie do redakcji napły­
wają listy, pisane przez ludzi poważ­
nych, którzy niejednokrotnie zwie­
dzili spory szmat świata, z jednej stro­
ny z uznaniem dla pisma za poruszenie 
tej sprawy, z drugiej z wyrazami ostrej 
krytyki pod adresem czynników gmin­
nych, które pozwalają na tak koszto­
wne eksperymenty.

»Po upływie roku rozkopią nam 
znowu Lwów celem piekącego roz­
szerzania jezdni«...

»Z krypty kościoła 0 0 . Bernardy­
nów odbywają się pogrzeby ludzi za­
możniejszych, nierzadko trafi się więc 
i karawan czterokonny. Czy szanowny 
profesor Drexler pomyślał o tern, jak 
wielkiej sztuki użyć będzie musiał wo­
źnica, by w wąziutkiej powyginanej

jezdni pokierować odpowiednio czwór­
ką koni«...

»Z prawej strony trawnika na pl. 
Dąbrowskiego zostawiono tak wą­
ziutką jezdnię, iż lora z węglem z tru­
dnością tam się zmieści dzisiaj, a co 
będzie wrazie większych opadów 
śniegu?...

»Byłem świadkiem ciekawego o- 
brazka, gdy dłuższe auto prywatne 
mozoliło się przeszło kwadrans usiłu­
jąc bezskutecznie zawrócić w zwężo­
nej ul. Chorążczyzny. (Najbliższe 
przecznice rozkopane, więc nie można 
było niemi się posłużyć, a trudno było 
aż do ul. Akademickiej jechać tyłem). 
Dajcie tu profesora! słyszałem głosy, 
ale profesor mozolił się w danej chwi­
li gdzieś w zaciszu czterech ścian swej 
kancelarji nad projektem zwężania 
dalszych ulic, choć równocześnie w 
Ameryce rozszerzają jezdnie do 60- 
ciu metrów«.

Przytoczyliśmy garść uwag najcha- 
rakterystyczniejszych. Nadesłano nam 
ich więcej. Kiedyś i z tamtych skorzy­
stamy. Na razie pytamy władców z 
Ratusza:

»Co dalej«?
Czekamy odpowiedzi.

(r.)

le jow ego, rzucił w  p rzejeżdżający pociąg p o ­
m iędzy stacjam i B ratk ow ce a T yśm ien iczan y 
kam ieniem , w skutek  czego została w yb ita  je­
d n a  szyba w  wagonie. Z  jadących  podróżnych  
n ik t nie odniósł uszkodzenia.

S T A N IS Ł A W Ó W . N apad. Ju rk o  Bodnar, 
k a ra n y  12-letn iem  więzieniem  za zbrodnię ra­
bunku, pozostający obecnie na w olności, na­
p a d ł z karabinem  w  ręku na drodze pro w ad zą­
cej przez las ze wsi R u d n ik i do B ilczy  na R .J-  
zalję D aw id iak , k tórą  usiłow ał zgw ałcić. K o ­
bieta, w idząc niebeZDieczeństwo, poczęła ucie­
kać, Bod nar zaś goniąc ją, strzelił z karabinu 
d w a razy, na szczęście bez rezultatu .

C H R Y P L IN . W ypadek rob otn ika kolejo- 
-wego. D nia 22 bm. przechodzący torem  ko le­
jo w y m  rob otn ik  k o le jo w y  Bernard W incenty, 
zam . w  C h ryp lin ie , został postrzelony w  le- 

iwą rękę przez nieznanego osobnika. Z a spraw ­
cą policja wszczęła poszukiw ania.

K A Ł U S Z . Zderzenie auta z furm an ką. 
A u to  ciężarow e, stanow iące w łasność T espu, w  
czasie przejazdu przez wieś Pójło, w  powiecie 
kałuskim , najechało na dw ukonną furm an kę 
M ałk i Zindm an. Fu rm an ka została rozbita, zaś 
auto stoczyło  się do row u. W skutek w ypadku, 
M ałka Z indm an odniosła cięższe obrażenia na 
całem  ciele, zaś 4 osoby jadące autem , odn io­
sły lek.de uszkodzenia ciała.

Z Y D A C Z Ó W . Postrzelenie. N a  drodze 
m iędzy R ozw ad ow em  a Pasieczną, pow . Ż y- 
daczów, W asyl G rabow icz , zam . w  R u d n i­
kach, postrzelił z brow ninga rzekom o w  w ła­
snej obronie Iw ana H ry n iu k a , raniąc go w 
policzek i m ałżow inę uszną. H ry n iu k  po  u- 
dzieleniu pierw szej pom ocy został odw iezio­
n y  do szpitala we L w ow ie, zaś spraw ca w  o- 
sobie G rabow icza został aresztow any i od­
dany do Sądu.

B IA Ł Y S T O K . A m on jak  na sali podczas od- 
-czytu. R a d n y  w yzn an iow ej gm iny żydow skiej 
■w W arszawie, E rlich  E n zych  w ygłusił w  B ia­
łym stoku  o d czyt o w ydarzeniach w  Palestynie, 
w  k tó rym  podkreślał nierealność sjonistycznej 
akcji palestyńskiej. R eagując na jego w ystąp ie­
nia przeciw ko organizacji sjon istycznej, obecni 
na sali sjoniści usiłow ali p rzerw ać odczyt i w  
ty m  celu porozlew ali w  różnych  m iejscach na 
sali bardzo w ielką ilość am onjaku.

ZAGRANICZNA

M O S K W A . C enne zb io ry  rękopisów  ty ­
b e ta ń sk ic h . Ekspedycja, zorganizow an a przez 

sow iecką A kadem ję N au k , przeprow adziła 
pod k ierow nictw em  pro f. Szczerbackiego ba­
dania starych  b ib ljotek  w  klasztorach bud­
dyjskich  w  republice burjato-m ongolskiej. 
W  okolicach D agińska ekspedycja znalazła 
rzadki zbiór 7.500 rękopisów  i tekstów  staro- 
tybetyńsk ich . O dnalezione rękop isy odesłano 
d o  • i,eningradu.

Nie ofiary, —  lecz do­
browolnego podatku żąda
„POLSKI BIAŁY KRZYŻ" od obywa­
teli — na rzecz ZDROWIA MORAL- 
— NEGO NASZYCH ŻOŁNIERZY! —

GEORGE GOODCHILD. 2 ,

Czarna Orchidea.
Było to prawdą. Carson spostrzegł, 

że młody uczony w oczekiwaniu na 
następne danie, bawi się nerwowo no­
żem i widelcem. Oczy Teresy nie 
schodziły ani na chwilę z twarzy 
brata ale, — dziwna rzecz — prawie 
ze sobą nie rozmawiali.

— Klimat —■ zauważył inżynier.
— Po paru latach pobytu tutaj, czło­
wiek może wpaść w  taki stan.

— Może ■— zgodził się Monroe.
— Mnie się jednak nie z'daje, żeby to 
był tylko klimat. Nie, Perry Dixon
jest ciekawą osobistością. Niesposób 

go zgruntować.
Po obiedzie Carson i Monroe w y­

szli na werandę i zamówili kawę. W 
parę minut później ukazał się Dixon 
w towarzystwie siostry i usiedli obok 
nich.

— Chcesz, żebym cię przedstawił?
— zapytał półgłosem Monroe.

— Owszem.
Doktór dopełnił ceremonii ze 

zwykłym  sobie wdziękiem. Jego przy­
jaciel pjotrząsnął wiotką ręką Dixona 
i skłonił sę Teresie.

— Więc pan świeżo przybył z Ja ­
w y? — zapytała dziewczyna.

— Tak jest. Czy zna pani tę 
wyspę?

— Bawiłam tam z bratem przez 
pół roku. Poszukiwał rzadkich oka­

Apel na
Wspaniały rezultat wysiłków całego 

narodu, jakim jest P. W. K., dobiega 
końca. Lada dzień ciekawe eksponaty, 
wykonane z olbrzymim nakładem po­
mysłowości i środków finansowych, 
będą zwrócone wystawcom. Siłą faktu 
zbiorowy pokaz musi ulec rozprosze­
niu, nie pozostawiając po sobie żad­
nych śladów. Ażeby choć w pewnej 
części uchronić i zachować dla poto­
mności jedyny w swoim rodzaju zbiór 
o  wielkiej wartości technicznej i dy­
daktycznej, zarząd P. W. K., w poczu­
ciu ważności tej wyjątkowej okazji, 
jaką jest trwająca jeszcze wystawa, 
zwraca się z najgorętszym apelem do 
wszystkich panów wystawców, którzy 
przyczynili się do uświetnienia tego 
wielkiego dzieła, aby zechcieli poprzeć 
zamierzenia i usiłowania grona inicja­
torów Polskiego Muzeum Przemysłu w

zów orchidei. Prawie przez cały czas 
obozowaliśmy w dżungli.

Carson podniósł brwi. Trudno 
było sobie wyobrazić tę wytworną 
pannę, obozującą w pełnej gadów" 
dżungli jawajskiej.

— Można się do wszystkiego 
przyzwyczaić — dlodała z prostotą. 
Zresztą dla mnie natura okazała się 
szczególnie łaskawą. Moskity mnie nie 
lubią, a febra unika.

— T o  prawie jedno i to samo — 
wtrącił Monroe. — Febrę wywołują 
prawie zawsze moskity. Dixon, po­
trzeba wam zmiany kljimatu. Został 
z was tylko kłębek nerwów.

Dixon wstrząsnął się i oprzyto­
mniał, gdyż przez ostatnie kilka mi­
nut patrzył tępym wzrokiem w prze­
strzeń. Uśmiechnął się słabo i potrzą­
snął głową. Carson zauważył, że dzi­
wny osobnik trzyma lewą rękę w kie­
szeni i to już od dłuższego cżasu.

— Czy pan długo zabawi w Sin- 
gapore? — zapytała Teresa, jakby za­
słaniając brata przed wzięciem udzia­
łu w rozmowie.

— Tydzień, Okręt mój odpływa 
do Anglji w następną stpbotę.

— Nie wyobraża pani sobie, jak 
ten człowiek potrafi poświęcać się dla 
przyjaźni — roześmiał się Monroe. — 
Przyjechał tu tylko poto, żeby się ze 
mną zobaczyć, kiedy już mógł być w 
drodze do lepszego klimatu. Dopraw­
dy człowiek nigdy naprawdę nie wie, 
jak go kochają dopóki...

Carson dal mu żartobliwie sójkę 
w bok, a Teresa ukazała w uśmiechu 
perłowe ząbki.

czasie.
Warszawie przez zaofiarowanie tych 
cennych swych eksponatów, które na­
dawałyby się do zbiorów tegoż Mu­
zeum. W  ten sposób stworzona byłaby 
instytucja na podobieństwo świato­
wej sławy Muzeum Brytyjskiego w 
Londynie i Muzeum przemysłu w 
Wiedniu i Monachjum. Wspólnemi si­
łami dźwignięty zostanie trwały pom­
nik twórczości i pracy polskiej, zdo- 

.bywającej coraz to większe uznanie ca­
łego świata kulturalnego. Zaofiarowa­
ne eksponaty na razie zostałyby umie­
szczone w jednym z gmachów wysta­
wowych w Poznaniu, a następnie prze­
wiezione do Warszawy i wystawione w 
przyszłym gmachu Muzeum na placu 
wystawowym w Warszawie. W  Pozna­
niu utworzony został specjalny komi­
tet, w skład którego wchodzą pp. pre­
zydent miasta Poznania Cyryl Rataj­

— Doktór często nam mówił o 
panu — rzekła.

— Czy tak? — wykrzyknął Mon­
roe. — Nie przypominam sobie.

— Ma pan widocznie złą pamięć. 
Opowiadał mi pan przecież o laurach 
sportowych pana Carsona i o tern, jak 
raz uratował tonącą kobietę — w 
nadzwyczajnych okolicznościach.

Carson chrząknął w zakłopotaniu 
i spojrzał srogim wzrokiem na przyja­
ciela. To było w jego stylu — w y­
chwalać go w taki sposób! Tak jakby 
niepotrafił zapomnieć błahej przygody. 
W tejże chwili podszedł kelner z ka­
wą i młody człowiek odetchnął z ulgą.

Przyjaciele cofnęli się do swego 
stolika. Carson, popijając kawę, zauwa­
żył, że Dixon wyjął wreszcie lewą rę­
kę z kieszeni i że ręka ta była w bia­
łej rękawiczce.

— Nadzwyczajne! — mruknął.
Monroe zorjentował się odrazu, o

co mu idzie.
— Aha! Zapomniałem ci o tern po­

wiedzieć. Miał kiedyś wypadek i mu­
siano mu amputować rękę. Jest bardzo 
drażliwy na tym punkcie.

— Szkaradne kalectwo!
— Tak, ale zdaje mi się, że on do­

brze daje sobie radę z tym kawałkiem 
drzewa. Do licha, toż to już dziewiąta! 
Muszę uciekać. Nie spiesz się. Wstąpię 
po ciebie jutro o jedenastej i będę ci 
dotrzymywał towarzystwa do samego 
wieczoru.

— Odprowadzę cię do szpitala.
— Dziękuję ci, ale nie fatyguj się. 

To blisko stąd, pięć minut drogi, i

ski, Min. dr. Karol Bertoni, komisarz 
Rządu na P. W. K., naczelny dyrektor 
P. W. K. dr. Stanisław Wachowiak, 
inż. Piotr Miączyński, dyrektor Pol­
skiego Muzeum Przemysłu i prezes Se­
weryn Samulski.

Zgłoszenia i informacje w Warsza­
wie u dyrektora Polskiego Muzeum 
Przemysłu inż. Miączyńskiego, ul. 
Ludna 9, teł. 93 - 4 °  i 77~°9 oraz u P- 
J . Kożuchowskiego, dyrektora departa­
mentu Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu, teł. 412-02.

Warszawa
zaopatruje się w węgiel.

W  związku ze spodziewanym bra­
kiem węgla w nadchodzącym okresie 
zimowym, przedsiębiorstwa miejskie 
w Warszawie poczyniły zapasy węgla. 
Utworzona w ten sposób rezerwa w y­
nosi dotąd 10.000 tonn. Nadto insty­
tucje państwowe zmagazynowały ró­
wnież w postaci rezerwy 10.000 tonn. 
Miejskie Zakłady Zaopatrywania W ar­
szawy dysponują też rezerwą w ilości
10.000 tonn węgla. Rezerwy M. Z. Z. 
W. będą dopełniane w miarę ubytku. 
Oprócz tego w 65 punktach sprzedaży 
opału M. Z. Z. W. składnicy obowią­
zani są trzymać do dyspozycji jako za­
pas, poza normalną sprzedażą, po 2 
wagony węgla.

Memorjał 
pracowników umysł.

Po kilkodniowych naradach przed­
stawicieli prezydjów Polskiej Konfede­
racji Pracowników Umysłowych i Fe­
deracji Związków Zawodowych Pra­
cowników Umysłowych, ustalone zo­
stały wspólne wytyczne w zakresie 
najważniejszych zagadnień, dotyczą­
cych pracowników umysłowych. Je ­
dnym z rezultatów tych narad będzie 
złożenie do Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej wspólnego memorja- 
łu obu tych central w sprawie refor­
my ustawodawstwa socjalnego dla 
pracowników umysłowych. Obie cen­
trale stanęły na zgodnem stanowisku 
całkowitego scalenia ubezpieczeń spo­
łecznych pracowników umysłowych.

nie skończyłeś jeszcze kawy. A  więc 
jutro rano, o jedenastej.

Wybiegł pędem z lokalu i Carson 
pozostał sam. Próbował nie patrzeć w 
kierunku sąsiedniego stolika, lecz przy­
chodziło mu to z trudnością, bo ślicz­
na Teresa pociągała go poprostu nie­
odparcie. Było to tern bardziej zdumie­
wające, że nie był kobieciarzem, gdyż 
przedewszystkiem pochłaniała go pra­
ca. Mało miał czasu na uprawianie ga- 
lanterji, która tak bardzo pociąga płeć 
piękną. Był szorstki, niemal brutalny i 
doszedł już dawno do przekonania, że 
sądzona mu jest samotna egzystencja.

Tym  razem wszakże doznał wstrzą­
sającego wrażenia. Zdawało mu się, że 
dziewczyna błaga go o coś niemym 
głosem, że jest w trudnem położeniu 
i że nie ma nikogo, do kogo mogłabv 
się zwrócić o pomoc. Ale po namy­
śle, odrzucił to przywidzenie jako nie­
dorzeczne. Jakim  sposobem? Ma prze­
cież Monroego i z pewnością całe za­
stępy znajomych.

Przejęty niesmakiem do siebie sa­
mego, skończył kawę i, skinąwszy 
głową Dixonowi i Teresie, opuścił re­
staurację. Do hotelu miał przeszło ki­
lometr drogi. Postanowił iść pieszo, bo 
noc była gorąca i duszna. Nie uszedł 
wszakże więcej jak paręset kroków, 
kiedy ulica stanęła w ogniu oślepiają­
cej błyskawicy, po której nastąpił 
straszliwy huk i w  kilka sekund póź­
niej lunął deszcz, podobny do potopu. 
Ulica opróżniła się momentalnie.

C. d. n.
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Sztuka polska wśród obcych.
Sezonu martwego nie zna D yrek­

cja Towarzystwa Szerzenia Sztuki Pol 
skiej wśród obcych. W okresie mie­
sięcy wiosennych i letnich wytężona 
praca nie ustawała ani na moment.

Ostatnią wielką imprezą zagra­
niczną była wystawa sztuki polskiej w 
Amsterdamie, która odniosła pełny 
sukces, stwierdzony jednomyślnie 
przez najpoważniejszych krytyków  w 
prasie holenderskiej. Wystawę za piat 
nemi biletami zwiedziło z górą 2.000 
osób; słynne Stedelijk Muzeum naby­
ło obraz F. Pautscha do swych zbio­
rów; ponadto sprzedano jedną akwa­
relę B. Jamontta, ośm rzeźb P. Szko­
ły Przemysłu Drzewnego w Zakopa­
nem oraz 14 egzemplarzy „Tańców 
Polskich’1 Z. Stryjeńskiej, wydanych 
przez Drukarnię Narodową w Krako­
wie. Oba wydania katalogu w języku 
holenderskim z obszernym wstępem 
dra M. Tretera (z rycinami i bez) — 
zostały wyczerpane.

W Zurichu, w lokalu znanej fir­
my Salon d‘A rt Wolfsberg, zorgani­
zowano w y sta ję  grafiki polskiej, a 

mianowicie drzeworytów, wykona­
nych przez członków Stowarzyszenia 
R Y T  w Warszawie. Skromny ten sto­
sunkowo pokaz ( 1 16 utworów n  ar'  
tystów) jest niejako zapowiedzą szere­
gu większych wystaw grafiki polskiej 
w większych miastach Szwajcarji, pla­
nowanych przez Towarzystwo.

Wobec zwiększonego wskutek P- 
W .K. ruchu obcych w Warszawie, 
W ystawa Teatralna miała też szersze 
Znaczenie propagandowe. T-wo bra­
ło żywy udział w jej organizacji, a od- 
powiędnie artykuły i fotografie ro­
zesłało swym zagranicznym korespon 
d.:ntOm w Florencji, Bernie szw., Wie 
dniu, Monachjum, Berlinie i Pradze. 
W  Zakopanem, z okazji kursu rysun­
ków i szkicowania, który odbywał się 
tam dla młodzieży, przybyłej z Ame­
ryki, zorganizowano pokaz rycin, re- 
produkcyj i pubłikacyj artystycznych; 
umożliwił on obcym bliższe zapozna­
nie się z dawną i współczesną sztuką 
polską.

Teatr w Pilźnie zamierza wysta­
wić „Dzieje Grzechu" St. Żeromskie­
go; biuro T-wa przesłało temu tea­
trowi odpowiednie fotografie z in­
scenizacji L. Schillera.

Szef znanej w Szwecji firmy w y ­
dawniczej i drukarskiej: A. B. Malmó 
Ljustryckanstałt (odznaczonej Grand 
Prix w Paryżu 1925 r.) zwrócił się 
do T-wa za pośrednictwem Poselstwa

Rzeczypospolitej w Stockholmie z 
propozycją wydania osobnej książki 
o współczesnej sztuce polskiej. Ksią­
żka ta, z tekstem dra M. Tretera, o- 
bejmuje około 150 rycin i jest już w

opracowaniu; wyjdzie ona z druku w 
zimie b. r. nakładem wspomnianej fir­
my w języku szwedzkim.

Cały szereg innych zamierzeń pro­
pagandowych, w dziedzinie plastyki, 
muzyki, teatru i literatury jest w to­
ku. ig.

Życzenia z okazji otwarcia Muzeum 
HSstorycznego.

Z  okazji uroczystości otwarcia 
Muzeum Historycznego miasta Lwo -̂ 
wa nadeszły na ręce Zarządu miasta, 
względnie Dyrekcji Muzeum życzenia 
od szeregu osobistości i pokrewnych 
instytucji muzealnych. Między inny­
mi nadesłał list Prof. O. Balzer, który 
składa najserdeczniejsze życzenia roz­
woju dla nowej, ważnej placówki kul­
turalnej wraz z wyrazami hołdu dla' 
pamięci naszego wielkiego Króla-Wo- 
jownika o dobro Polski i całego chrze 
ścijaństwa. Ks. Metropolita Szeptycki 
nadesłał na ręce Komisarza Rządu 
dra Nadolskiego następujące pismo: 
Czcigodny Panie Prezydencie! Nie­
zmiernie żałuję, że stan zdrowia nie 
pozwala mi wziąć udziału w uroczy­
stości poświęcenia i otwarcia Muzeum 
Historycznego miasta Lwowa. Po­
zwalam sobie tym listem przesłać naj­
lepsze życzenia w rozwoju Muzeum 1 
całego naszego grodu. Z wyrazami 
czcj zostaję Jaśnie Wielmożnego Pana 
Prezydenta sługą, t  Andrzej Szeptyc­
ki, metropolita.

W dalszym ciągu nadeszły telegra­

my od Muzeum Miejskiego w Byd­
goszczy, Muzeum Państwowego w 
Grodnie, Muzeum Przemysłu A rty­
stycznego w Krakowie, Dyrekcji A r­
chiwum i Muzeum Historycznego w 
Krakowie. — Dyrekcja Muzeum N a­
rodowego w Krakowie nadesłała na­
stępujące pismo:

Na otwarcie w Czarnej Kamienicy 
Historycznego Muzeum Miasta Lwo­
wa:
Niegdyś z Tw ych murów w świat

[promieniowała 
Zacnych Korniaktów zasłużona

[chwała,
A cd dziś być Ci tą skarbnicą ducha, 
Co za szeregi pokoleń pamięta 
i gdy potrzeba, płomieniem wybucha 
I dzieci Lwowa zamienia w  Orlęta. 
Kto przeszłość kocha — niech w

[Twych murach marzy, 
T y, pomna wczora, Jutru stój na

[straży.
Podpisani: (Feliks Kopera, Józef

Kwiatkowski, Maciej Szukiewicz, 
Władysław Prajer, Kazimierz Bucz­
kowski).

Odezwa dzieci angielskich.
Dzieci szkolne angielskie skiero­

wały do dzieci szkolnych całego św ia  ­
ta „posłanie dobrej woli", .które W 
przekładzie polskim brzmń jak nastę­
puje:

„Dzieci szkół angielskich przesyp ■: 
łają ten oto wyraz dobrej-woli ń do;-",; 
brej nadziei wszystkim : chłopcom i, 
dziewczynkom innych krajów:;

Życzymy wam wszystkim "radości-
i powodzenia w pracy i zabawie. Ma­
my nadzieję, że będziecie wszyscy; 
szczęśliwi, gdzekolwiek żyjecie, i .że 
połączycie się z nami w przesyłaniu, 
tego pozdrowienia wszystkim dzie­
ciom na świecie.

My, dzieci angielskie, nie wiemy, 
co wojna, ale rodzice nasi wiedzą, a 
my modlimy się, żeby Lidze Naro­
dów powiodło się zjednoczyć wszyst­
kie narody w duchu pokoju i miłości.

Mamy nadzieję, że wszystkie w y­
nalazki przyszłości pomagać nam bę­
dą, aby poznać was lepiej. Wtedy, 
być może, zamiast wojennych, spe­
cjalne okręty będzie się budowało, 
aby zawozić nas dja was dla zobacze­
nia się -z wami. Myślmy o pokoju 
przez całe życie i bądźmy zawsze 
przyjaciółmi, gdyż należymy wszyscy 
do jednej wielkiej rodziny.

Niechaj ten dzień dobrej wolj po­
przedza każdy dzień w roku, który 
się stanie dniem dobrej woli.
' Pozdrowienie wszystkim narodom. 
Pokój wszystkim ludom".

Ministerjum W. R . i O. P. poleci­
ło władzom szkolnym zaznajomić z 
treścią powyższej odezwy młodzież, 
uczęszczająca do szkół średnich oraz 
do siedmioklasowych szkół powszech­
nych.

Polska poezja współczesna 
po rosyjsku.

Nakładem berlińskiego Instytutu. 
Wydawniczego „Petropolis" ukazała 
się w języku rosyjskim antologja poe­
zji polskiej ze wstępem i artykułami 
pref. Sergjusza Kułakowskiego i prze­
kładami Michała Choromańskicgo.

Książka ta obejmuje okres od Mło­
dej Polski (Kasprowicz, Miciński, 
Staff, Tetmajer) poprzez „Skaman- 
dra", „Czartaka", „Dzikich" aż do 
„Kw adrygi" włącznie.

Nowa wystawa w Poznaniu.
P. Minister komunikacji, inż. 

Kuhn, przyjął delegację miasta Pozna­
nia z prezydentem Ratajskim na czele 
w sprawie projektu urządzenia w y­
stawy komunikacyjnej i turystycznej 
na terenach P. W. K. w roku przy­
szłym. Prezydent Ratajski przedsta­
wił p .Ministrowi plan organizacyjny, 
polegający na wyzyskaniu wielkich 
terenów powystawowych i budyn­
ków dla nowej wystawy.

Zagrożona własność 
polska w Gdańsku.

Sąd gdański ogłasza, że 1 1  paździer 
niką rb. odbędzie się w sądzie gdań­
skim przymusowa sprzedaż rozmai­
tych objektów, a między innemi tak­
że realności przy Hundegasse 60 i 
Dienergasse 30, których właścicielami 
są książę Henryk Woroniecki i hr. Mi­
chał Tarnowski w Warszawie. Coraz 
częściej słyszy się o - przymusowej 
sprzedaży objektów, których właści­
cielami są Polacy. Sprzedaż objektów 
tych następuje przeważnie wskutek 
niedbalstwa właścicieli, którzy zaku­
piwszy je, nie płacą przepisanych po­
datków itd. i z lekkiem sercem po­
zbywają się ich, nie bacząc, że szko­
dzą poważnie polskiemu stanowi po­
siadania w Gdańsku. Dopuszczają się 
oni tern samem ciężkiego grzechu na­
rodowego h zasługują, na potępienie ze 
strony polskiej opinji publicznej.

Brak środków żywności 
w Jerozolimie.

2  Kairu donoszą, że w Jerozoh- 
mie, z powodu napływu zbiegów ży­
dowskich z całej Palestyny, oraz z po­
wodu ustania dowozu produktów spo-, 
żywczych do miasta i nareszcie ze 
względu na przerwanie wszelkich sto­
sunków między Arabami a Żydami, 
odczuwa się brak żywności, zwłaszcza 
mięsa, ryb i jarzyn.

Niezwykła kobieta.
W Anglji zdarzył się niezwykły w y­

padek, który zaimponował elicie towa­
rzyskiej Wielkiej Brytanji. Oto p. Bea- 
trice Webb, żona obecnego ministra 
kolonji z Labour Party, Sidneya Web- 
ba, odmówiła przyjęcia tytułu i stano­
wiska »Miłady«, należnego jej z chwilą, 
gdy jej małżonek-minister otrzymał ty­
tuł »Lorda«. Coś podobnego zdarzyło 
się po raz pierwszy w dziejach Anglji. 
Kobieta odrzuca to, co uważały za 
szczyt marzeń tysiące dam angielskich 
przez setki lat.

Kim jest owa śmiała niewiasta, p. 
Beatrice Webb. Z domu nazywała się 
Polier i pochodziła z bogatego, szla­
checkiego towarzystwa angielskiego, z 
t. zw wyższej sfery. Była jedną z 9 có­
rek swych rodziców, mieszkających na 
zimę w Londynie, a lato spędzających 
w dobrach swych krewnych lub w po­
dróżach zagranicznych. Otrzymała w y­
chowanie wytworne, bywała w; najlep­
szych kolach i nawskróś poznała tych 
ludzi, te kobiety i mężczyzn, którzy 
tęsknią tylko za tern, aby być kiedyś 
»u dworu«.

W pływ na nią wywarł atoli jeden 
człowiek niepospolity. Był nim Herbert 
Spencer, wielki myśliciel angielski, przy 
jaciel jej ojca; Spencer polubił zdolną 
dziewczynę i przeznaczał ją nawet kie­
dyś na... swego biografa. Miss Beatrice

rozwijała się szybko; zwiedziła wiele 
obcych krajów, już w 15 roku życia 
zabrała się do tłumaczenia »Fausta« 
Goethego, ale zasadniczo interesowały 
ją zawsze stosunki i zagadnienia społe­
czne. Już, jako młoda panienka, scho­
dziła często do pralni i do izby czelad­
nej w domu rodziców i wdawała się 
w rozmowy z prostemi dziewczętami. 
Gdy miała lat 26, ojciec jej zachorował 
ciężko i beznadziejnie, prowadziła więc 
smutne życie, dzieląc swą opiekę mię­
dzy napól przytomnego ojca, a. cierpią­
cego Spencera. Wtedy to przejrzała 
Miss Beatrice Polier całą nicość bierne­
go życia panny angielskiej z dobrego 
towarzystwa; postanowiła zabrać się do 
życia czynnego', i tO1 na polu socjahiem. 
Wbrew wol.; rodziny, ku oburzeniu lu­
dzi ze swojej sfery, zaczęła nie tylko 
bywać w bibljotekach, ale odwiedzała 
siedziby wszelkiej biedoty i nędzy,, za­
poznawała się z pracą i trudem ludzkim 
dokonywanym w ciężkim pocie czoła. 
Niebawem wydała książkę: »Dzienni- 
czek robotnicy", a — gdy miała Jat 30 
—- nazwisko- jej miało już pewien roz­
głos w  świecie socjalnym i w kołach 
pracowników na niwie opieki społecz­
nej.

W tym czasie poznała Miss Beatrice 
p. Sidneya Webba, dzielnego, młodego 
działacza społecznego, jednego z pierw­

szych socjalistów Anglji i założyciela 
socjalistycznej organizacji. Oboje po­
znali się szybko i zdali sobie sprawę z 
tych głębokich pokrewieństw ducho­
wych, które ich łączyły. Webb oświad­
czył młodej kobiecie, którą pokochał: 
»Nasza wspólna praca może nie tylko 
podwoić wydatność naszych wysiłków, 
ale »udziesięciokrotnić«. A  ona odpisy­
wała mu w tonie odwagi i rezygnacji 
zarazem: »Dobrze! Jesteśmy oboje
wprawdzie głowami „drugorzędnemu", 
ale uzupełniamy się znakomicie. Gdy 
połączymy nasze mózgi i nasze wole, 
może powstać z tego porządne, warto­
ściowe dzieło«. Pobrali się, chociaż 
przez ten węzeł dozgonny z socjalistą, 
Miss Beatrice Polier wyrzucona została 
poza nawias swojej rodziny i sfery. N a­
wet Spencer był jej odtąd niechętny. 
Przetrwała jednak. Małżonkowie po­
święcili się z zapałem pracy dla swoich 
ideałów. Wspólne ich prace, dzieła, 
czyny społeczne dobrze są znane w ca­
łej Anglji. Przed wojną rozpoczęli w y­
dawnictwo wielkiego tygodnika polity­
czno-społecznego »The New States- 
man«, w którym współpracował także 
Bernard Shaw. Mieli swoje wspólne te- 
orje społeczne. Do biedy ludzkiej nie 
odnosili się sentymentalnie, ani też czy­
sto statystycznie. Wołał' o »obudzenie« 
i o »zmianę sposobu myślenia«, a nę­
dzę nazywali »m,oralną malarją«. Tak 
między badaniem teoretycznem a pra­

żeni; głobic-mami, między parła-

mentem a biblioteką, między klubem 
a cichym pobytem w małym wiejskim 
folwarczku w Passfield (który sobie 
kupili), upłynęło im ich długie życie. 
Miss Beatrice liczy dzisiaj 70 lat, a jej 
małżonek jest o rok młodszy. Zżyli się 
z sobą całą duszą: intelłektem. sercem, 
dążeniami. Sidney Webb przyznaje, że 
3/4 swej karjery życiowej i osiągnię­
tych zdobyczy ideowych, zawdzięcza 
swej mądrej i wiernej żonie-wspólpra- 
cownicy.

Aż oto przed p. Beatrice Webb sta­
nęła nagle poważna kv/estja sumienia. 
Mąż jej został ministrem kolonji w ro­
botniczym rządzie Mac Donalda. Miał 
otrzymać — jako minister — tytuł lor­
da i wejść .w rzędy arystokracji angiel­
skiej. Arystokracja ta jest już do tego 
przyzwyczajona. Gdy Lord Haldane, 
jeden z pierwszych lordów z Labour 
Party, otrzymał niegdyś ten tytuł, za­
panowało v/śród starożytnych, »praw- 
dziwych* lordów wielkie zdumienie. 
Ale Anglik jest mądry i spokojnie przy 
zwyczaja się do wielu t. zw. »niepodo- 
bieństw«. Przecież syn premjera Bald- 
wina jest komunistą, a p. Frederic Pon- 
sonbys, brat sekretarza królewskiego, 
należy do wybitnych socjalistów. Dia- 
czegóżby i . stary, posiwiały w boju, so­
cjalista, Sidney Webb, nie miał nosić 
wspaniałego tytułu lorda? Webb tytuł 
przyjął, zrobił to, ze względów solidar­
ności partyjnej. Został »parem Anglji«, 
»lordem Passfield cf Passfield Corner«,
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Wszystko
Któraś z doświadczonych babek 

mawiała, że starych sukien nic należy 
wyrzucać, lecz składać cierpliwie do 
kufra i po kilkudziesięciu latach od­
wrócić kufer do góry dnem i w yj­
mować suknie w odwrotnym porząd­
ku. Okaże się wówczas, że mamy cały 
skład modnych sukien, bowiem fan­
tazja ludzka w dziedzinie mody nie 
jest niewyczerpana i wszystko się po­
wtarza. Babka ta miała rację, ale tyl­
ko do pewnego stopnia. Nie powtarza 
się nigdy nic bez zmiany, a właściwie 
te drobne pozornie szczególiki tworzą 
szyk i nadają piętno czegoś zupełnie 
nowego.

Moda obecnie przynosi kilka takich 
„starych nowości“ , które w pierwszej 
chwili przyjmujemy niemal z okrzy­
kiem zdziwienia. Oto np. wracają 
budki podobne do tych, które noszo­
no w czasach Dyrektorjatu, odsłania­
jące zupełnie czoło 1 lok włosów nad 
niem, i unoszące się Wysokiem ron­
dem nad czołem. Zdawałoby się, że 
niedługo będziemy wiązać pod brodą 
wstążki, przytrzymujące te powiewne 
kapelusze. Bardzo możliwe, narazie 
wprawdzie tego się jeszcze nie nosi i 
budki są przeważnie z filcu, na zimę 
zaś będą z pilśniu, ale ponieważ wstąż­
ki są modne, więc należy tego oczeki­
wać.

Wstążki i kokardy wogóle odgry-

wraca!
wają w modzie obecnej poważną ro­
lę. Suknie deseniowe zakończone są 
umieszczonemi nad karkiem kokar­
dami, których długie końce opadają 
na plecy. Suknie gładkie wykończone 
wstążką z crepe satin, przyczem ko­
kardy też nosi się z tyłu. Przybrań 
wogóle jaknajmniej. Moda nadchodzą­
cej zimy będzie surowa: przeważają
kolory ciemne, pończoch jasnych no­
sić się prawie nie będzie, (chyba do 
zdecydowanie jasnych sukien. Kolor 
taupe wyruguje najzupełnie cielisty, 
który nam się już tak opatrzył i na­
stręczał tyle kłopotu w słotne dnie je­
sienne. jako naturalna konsekwencja 
tego nie będziemy również nosić w zi­
mie jasnych pantofli. Powrócą poczci­
we lakierki i zamsze, te ostatnie zwła­
szcza zagranicą są ogromnie en 
vogue.

Jeśli w dziedzinie ubioru panować 
będzie w nadchodzącym sezonie 
skromność i surowość, to nie można 
powiedzieć tego o innej poważnej 
dziedzinie mody, jaką jest... twarz. 
Niech się Panie nie dziwią, i na to jest 
moda, aczkolwiek też nic nowego wy- 
myśieć już nie można. Brwi golono 
już w X IV  wieku i do niedawna jesz­
cze wydawało się nam to dziwactwem, 
tymczasem teraz wszystkie zagranicz­
ne elegantki golą sobie brwi. H. N.

Anglicy chcą utrzymać światowy rekord 
szybkości automobilowej.

Wobec zapowiedzi amerykańskich 
pobicia angielskiego światowego rekor­
du szybkości automobilowej 373 kim. 
na godzinę, osiągniętego przez znako­
mitego automobilistę angielskiego sir 
Henry Segrave w marcu rb. na plaży 
Daytona Sands w Stanach Zjednoczo­
nych, angielska fabryka samochodów 
„Sunbeam Company" w Wolverhamp- 
ton przystąpiła do budowy nowego ty­
pu samochodu olbrzymiej siły mecha­
nicznej.

N ow y samochód prowadzony bę­
dzie w przyszłych zawodach między­
narodowych szybkości, odbyć się ma­
jących również w Daytona w lutym 
roku przyszłego przez automobilistę 
angielskiego Kaye Dona.

Olbrzymiej siły 2 motory nowego sa­

mochodu „Sunbeam"' będą mogły roz­
winąć energję 4.000 koni mechanicz­
nych. Samochód będzie mial formę 
wydłużona, podobną do kadłuba samo­
lotu bez skrzydeł, jakkolwiek me bę­
dzie większy od zwykłego samochodu.

Konstruktorzy pomyśleli również 
o zabezpieczeniu prowadzącego samo­
chód, który osłonięty będzie tarczą sta­
lową.

Opony tego niezwykłego samocho­
du przystosowane będą do wytrzyma­
łości również niepraktykowanych przy 
zawrotnej szybkości prawdopodobnie 
około 430 kim. na godzinę, którą Kaye 
Don zamierza osiągnąć aby utrzymać 
w rękach angielskich światowy rekord 
szybkości automobilowej.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Położenie gospodarcze Polski.

nazwanym tak od skromnej swej posia­
dłości. Ale jego wytworna, roztropna 
i myśląca małżonka - współpracownica 
zawahała się. Czyż po to, przed kilku­
dziesięciu laty, przełamała śmiało tra­
dycje swej rodziny, tracąc nawet ży­
czliwość Herberta Spencera, czyż po to 
wyszła za socjalistę i całe życie poświę­
ciła realizacji wspólnych z mężem idea­
łów, — aby dzisiaj wracać znowu do 
tego »towarzystwa« z jego »partjami«, 
»dinners«, i balami? Czyż po to sto­
czyła niegdyś tę wielką walkę z swo- 
jem sumieniem, niepokojem i tajemne- 
mi może tęsknotami, aby dzisiaj iść 
znowu »do dworu« i zdobić swą kartę 
wizytową »lordowską koroną ?« »La- 
dy Passfield« .— brzmi to pięknie. Ale 
w  duszy słyszała już złośliwe uwagi 
»prawdziwych« miladys: »Ach, Lady 
Passfield —- to ta nowouszlachcona 
małżonka jednego z naszych poczci­
wych ministrów z Labour Party!« — 
"Wzburzyła się cala duma w starej 
szlachciance angielskiej, która pozyska­
ła i drugie szlachectwo swą wieloletnią, 
wierną pracą dla wybranej idei. Odrzu­
ciła tytuł »Lady« ku podziwowi caiej 
Anglji. Chciała zostać sobą samą i zo­
stała.

I uśmiechała się pewnie stara, do­
stojna działaczka socjalistyczna z po­
błażliwością, gdy małżonkowi jej przy­
niesiono z drukarni nowe bilety lor- 
dowskie. Śmiał się z nią i dobry jej 
wspólnik całego życia, p. minister Sid- 
ney Webb, nowy »par Anglji«. Duma 
i takt zwyciężyły w tej kobiecie — 
fałszywą ambicję. A o to zawsze jest 
bardzo trudno!

Ośm zwęglonych zwłok 
w samolocie.

W odległości 27 mil od miasteczka 
Grand w Stanach Zjedn. na szczycie 
góry Mount Taylor znaleziono rozbity 
samolot wojskowy, należący do 324 
szwadronu obserwacyjnego. W rozbi­
tym samolocie znaleziono 8 zwęglo­
nych trupów, w których rozpoznano: 
porucznika pilota Leo M. Eiligota, pi­
lotów Butlera, Charlesa Tygarda i kil­
ku innych podoficerów lotnictwa, któ­
rych nazwisk jeszcze nie ustalono. Sa­
molot odbywał drogę z Alberquerque 
do Los Angelos. Przyczyna katastrofy 
jest nieustalona, należy jednak przypu­
szczać, że samolot wpadł w próżnię i 
zaczepił o drzewa na szczycie górskim. 
Samolot nosi nazwę City of San Fran­
cisco, i należy do wielkiej kompanji 
Transcontinental Air Company.

Początek masła.
Według przypuszczeń historyków, 

masło poznano w ten sposób, że lu­
dzie pierwotni, koczujący z miejsca na 
miejsce, zabierali ze sobą na zapas 
mleko w skórzanych worach, które u- 
mieszczali na barkach własnych, albo 
juczyli niemi wielbłądy lub konie. W 
drodze mleko przez ustawiczne wstrzą­
sanie wydzielało masło, jednak długo 
używano je tylko do pielęgnowania 
włosów, a dopiero później poznano 
jego wartość odżywczą. Następnie w y­
rób masła domowym sposobem odby­
wał się w ten sposób, że wór, napeł­
niony mlekiem, uderzano kijem lub 
wstrząsano nim tak długo, aż masło 
się wydzieliło.

»Przegląd Miesięczny« Banku Go­
spodarstwa Krajowego podaje następu­
jącą ogólną charakterystykę położenia 
gospodarczego w sierpniu 1929 r.

Sierpień jest w Polsce początkiem 
nowego roku gospodarczego w rol­
nictwie i w związku z tern sezonowego 
ożywienia innych działów wytwórczo­
ści. W roku bieżącym jednak zwięk­
szenie obrotów gospodarczych w sier­
pniu było stosunkowo niewielkie i nie 
dorównywało obrotom z sierpnia ub. 
r. W roku bowiem 1928 miesiąc ten 
przypadał jeszcze na schyłek pow­
szechnego ożywienia gospodarczego, 
gdy, licząc na dalsze utrzymywanie się 
pomyślnej konjunktury, rozszerzano 
produkcję i zbyt, absorbując na ten 
cel płynne kapitały pieniężne kraju. 
Sierpień r. b. należy do trwającego już 
od dłuższego czasu okresu osłabienia 
konjunktury i dostosowania się obro­
tów gospodarczych do rzeczywistej si­
ły nabywczej społeczeństwa. Zjawisko 
to uwidacznia się przedewszystkiem na 
rynku pieniężnym, który, po długo- 
trwałem napięciu, spowodowanem zna- 
cznem zapotrzebowaniem gotówki na 
finansowanie wzmożonej produkcji i 
zbytu, obecnie wykazuje pewne odprę­
żenie. Długoterminowe bowiem wek­
sle, pochodzące z ubiegłych sezonów, 
ulegają stopniowej likwidacji, przyczem 
protesty wekslowe w niektórych śro­
dowiskach ostatnio wykazują pewien 
spadek. Nowe weksle, ze względu na 
surowszą ich cenzurę oraz na podwyż­
szenie zapłaty gotówkowej przy 
uiszczaniu należności za towary, napły­
wają już w zmniejszonej ilości, z uwa­
gi zaś na. krótkie terminy płatności, 
nie budzą one obaw unieruchomienia 
na dłuższą metę płynnego kapitału 
pieniężnego kraju. Jednakowoż stopa 
procentowa kraju pozostaje nadal na 
iwygórowanym poziomie. Wpływało 
na to W7 znacznej mierze trwające 
wciąż zapotrzebowanie kredytu ze stro­
ny rolników na sfinansowanie kampa- 
nji żniwnej. Dobre bowiem tegoroczne 
zbiory zbóż narazie nie przyniosły wi­
docznej ulgi w sytuacji rolnictwa, któ­
rego siła nabywcza i płatnicza, uszczu­

plona niskim poziomem cen ziemio­
płodów, w sierpniu wskutek dalszego 
spadku cen zboża jeszcze bardziej się 
skurczyła.

W związku z ogólnem osłabieniem 
tempa życia gospodarczego górnictwo 
i przemysł, mimo pewnego sezonowe­
go ożywienia, w porównaniu z sierp­
niem ub. r. naogół wykazywały zmniej­
szenie wytwórczości i zbytu. W yjątek 
stanowi tu głównie kopalnictwo wę­
glowe, które znajduje się w pomyślnej 
sytuacji, spowodowanej zwiększeniem 
się zapotrzebowania krajowego na za­
opatrzenie zimowe oraz zwiększeniem 
się eksportu.

Natomiast w hutnictwie żelaza w 
porównaniu z lipcem b. r. nastąpił 
spadek zamówień i zatrudnienia, prze­
mysł zaś naftowy nie wykazał bardziej 
widocznego polepszenia. W przemyśle 
włókienniczym ożywienie sezonowe 
było mniejsze niż w tym samym czasie 
ub. r., przyczem sytuacja przemysłu 
wełnianego, mającego lepsze warunki 
zbytu zagranicą, była pomyślniejszą 
niż przemysłu bawełnianego. Niezbyt 
dobra sytuacja przemysłu metalurgicz­
nego była wynikiem małej siły nabyw­
czej rolnictwa oraz zastoju w ruchu 
budowlanym, który wywarł również 
niekorzystny wpływ na stan przemy­
słu drzewnego. Słaby ruch budowlany 
był również przyczyną zastoju w 
przemyśle mineralnym. Z  przemysłów 
spożywczych cukrownictwo wykazało 
pewne zmniejszenie zbytu w kraju i 
zagranicą, a w młynarstwie panował 
częściowy zastój, w przemyśle zaś 
ziemniaczo - przetwórczym obroty 
były nieznaczne. Natomiast położenie 
przemysłu chemicznego było dość do­
bre. W związku z ogólną sytuacją go­
spodarczą kraju obroty handlowe były 
mniejsze niż w  sierpniu r. ub. Nato­
miast handel zagraniczny wykazał w 
sierpniu dość znaczną nadwyżkę eks­
portową." Bezrobocie wykazało dalsze 
niewielkie sezonowe zmniejszenie, jed­
nakowoż w ważniejszych działach 
przemysłu przetwórczego zatrudnienie 
przedstawia się mniej korzystne niż w  
sierpniu r. ub.

b  1 e
GIEŁDA LW O W SK A.

O statn ie w iadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie z-giej.

*
L w ów , dnia 25 w rześnia 1929.

D o laró w k a  63.25. Inw est. 120 .50 . G azo- 
lina 36. G azy  wsch. 20.50, 20.75.

GIEŁDA Z B O ŻO W A .
L w ó w , dnia 25 w rześnia 1929.

N a  G iełdzie większe o b ro ty  w  owsie w 
ilości 250 tonn po cenie dotychczas notow anej.

W  innych  artyku łach  brak  zaintereso­
wania.

T end encja  nadal zn iżkow a, usposobienie 
spokojne.

O wies m ałop. loco Pod w ołoczyska od 
20.—  do 2 1 .— .

Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 25 września 1929 

Dolary St. Zjedn. 8*88*50 8*90*50 8*86*50
Franki francuskie 34*88*50 34*97 35*80
Belgja 124*00 00 124-31 00 123*69*00
Holandja 357*6000 358*50 356*70
Kopenhaga 237*38*00 237*98*00 236*78 00
Londyn 43*23*50 43*34*00 43 13*00
N owy Jork 8*90 8*92 8*88
Paryż 34*91*35 35*00 50 34*8200
Praga 26*4100 26*47*00 26*35 00
Szwajcarja 171*93*00 172*36*00 171*5000
Sztokholm 238*88*00 239*48 00 238*28*00
W iedeń 125*40*00 125*71*00 125*0900
W łochy 46*67*50 46*79*00 46*5600
5 %  potyczka konwersyina 47*50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50*00 
pożyczka kolejowa 102*50 
pożyczka dolarowa 83*00 
dolarówka 61*25 61*25 00*00 
8 %  l*sfy zastawne Banku G osp. Kraj. 94*00 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8 %  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 25 września 1929 
Bank Dysk. 127*00 M odrzejów 21*00
Bank Handl. 116*75 Ostrowiec B. 84*50
Zw. Sp Zar. 78*50 Starachowice 25*00
Bank Polski 170*00 Syndyk, roln. 10 00

Dąbrowa 90*00 Zieleniewski 80*50
Siła i światło 127*00 Zawiercie 10*50
Spiess 135*00 Haberbusch 225*00
Warsz. cuk. 30*00 Borkowski 11*00
W ęgiel 66*00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 41*25 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 28*50 Rudzki 33*50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 27*00
Firlej 51 00 W ysoka 235*25

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 25 września 1929

Berlin 169*07*00 Czerniowce 5 0 0 0
Budapeszt 123*88*00 Austr. kol. p. 29 50
Bukareszt 4*20*00 Goleszów 0*75
Kopenhaga 189*00 Cement 109*00
Londyn 34*42*08 Browary 112*50
Medjolan 37*17*00 Alpiny 39*75
N. Jork 70*09*75 Berg u. Hut. 920*00
Paryż 27*78*50 Poldi Hiitten 205 25
Praga 21*02 04 Prager Eisen 475*50
Warszawa 79*83*50 Rima 111*20
Zurych 136*14*50 Skoda 393*00
Renta majowa 0*915 Siersza 12*50
Renta lutowa C*951 Silesia 13 50
Dunaj S. Adria 84*05 Zieleniewski 64 50
Bankverein 21 50 Apollo 4*00
Bodenkredit 99*60 Fanto 4*00
Kreditanstalt 52*50 Karpaty 5*24
Hipoteczny 69*50 Galicja 35*00
Kompas 14*30 Nafta 28*00
Landerbank 26*90 Schodnica 1 000
Unionbank _ • — Rakszawa --
Kolej półn. 10*77*50 Bank Małop. 0*15

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 25 września 1929 

Paryż 20*3000 Berlin 123*5500
Londyn 25*15*00 Wiedeń 72*95 00
Nowy Jork 5*18*75 00 Praga 15*37 00
W łochy 27*14*00 Warszawa 58*15*00

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 25 września 1929 

Londyn 1 23*86'j 0 Holandja 10*25 00 
N. Jork 25*54*75 Praga 75*70
W łochy 133*70 Niemcy 608*50 00
Szwajcarja 492*50*00 Wiedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M ARCELI SZAR O TA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . V I. 120/29. Zarządzenie um orzenia pa­
pierów w artościow ych . N a  w niosek Ja n in y  
G a tlik  w  Pod górzu  ul. W ałow a i s  i Leopol- 
a y n y  B iedrońskiej podejm uje się postęp .w an 'c 
cc' ni unn rżenia w ym ienione;; n nizej p ap ń ru  
w artościow ego, k tó ry  w n ioskod aw cy m ial za­
ginąć; w zyw a się posiadacza tego papieru aby 
je  w ciągu 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia zarzą­
dzenia p rzed łożył tem u Sądow i; także inni in­
teresowani m ają zgłosić swoje zarzu ty przeciw  
w n ioskow i. W  razie przeciw nym  uznałby Sąd 
po u p ływ ie tego term inu na ponow n y w niosek 
ten papier w artościow y za um orzony. O zna­
czenie papieru w artośc iow ego: K siążeczka
w k ład k o w a K asy O szczędności miasta K ra k o ­
w a N r. 357.092 (Jan ina G atlik) na 1.6 27  z ł-

Sąd okręgow y, W yd ział V I  niesporny.
K rak ó w , 25 sierpnia 1929. 7822

T . V I . 146/29. N a w niosek Stefan ji Ple- 
śniarskiej w K rak o w ie  ul. Z yb lik iew icza !. 16  
II. p. podejm uje się postępow anie celem  um o­
rzenia w ym ienionego niżej papieru w artośc io ­
w ego k tó ry  w n ioskod aw cy m iał zaginąć; w z y ­
wa się posiadacza tego papieru aby je w  ciągu 
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia —  
przedłożył tem u Sądow i: także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzu ty przeciw  w n io ­
skow i. W  razie przeciw nym  uznałby Sąd po u- 
p ływ ie  tego term inu na ponow ny w niosek ten 
papier za um orzony. O znaczenie papieru w ar­
tościowego. K siążeczka w k ład k o w a Banku G o ­
spodarstw a K rajo w eg o  w K rak o w ie  N r . 38 5 19  
opiew ająca na kw otę 4.000 zł. i na nazw isko  
Stefan ji Pleśn iarskiej. 7823

Sąd okręgow y, W yd zia ł V I  niesporny.
K rak ó w , dnia 30 sierpnia 1929.

T . V I. 139/29/3. N a w niosek p. Feliksa W ere- 
szczyńskiego p u łko w n ika  W . P. zam . w  K ra k o ­
wie ul. Starow iślna 20 podejm uje się postępow a­
nie celem  um orzenia w ym ienionego niżej papie­
ru w artościow ego k tó ry  w n ioskod aw cy m iał za­
ginąć: w zyw a się posiadacza tych  papierów  aby 
je w  ciągu 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia za­
rządzenia —  przed łożył tem u Sądow i: także
inni interesow ani mają zgłosić swoje zarzu ty 
przeciw  w nioskow i. W  razie przeciw nym  u- 
znałby Sąd po upływ ie tego term inu na pono­
w n y  w niosek ten papier w artośc iow y za um o­
rzo n y. O znaczenie papierów  w a rtośc io w y ch : 
K siążeczka w k ład kow a pow iatow ej K asy O- 
szczędności w K rak o w ie  N r . 133 .0 29  na nazw i­
sko Feliksa W ereszczyńskiego na 17 .970 .s8  zł.

Sąd okręgow y, W yd ział V I  niesporny.
K rak ó w , dnia 14  sierpnia 1929. 7824

F I R M Y .
Firm . 338/29. Stow . II. 60. W pis w y k re ­

ślenia firm y z rejestru  stow arzyszeń. W p i­
sano w  rejestrze stow arzyszeń  p rzy  firm ie : 
Spółka pożyczek  i oszczędności w  Jeziern ej 
stow arzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną 
poręką w  likw idacji, że z pow odu ukończenia 
likw idacji firm ę tę z rejestru  w ykreślon o.

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
Z łoczów , dnia 5 września 1929. 7788

Firm . 61/29. C . III. 60. D o ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ C "  p rz y  firm ie „G u sta w  
B oem “  Spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią, fa b ry ka  m ydeł toaletow ych , perfu m erji i 
w y rob ó w  chem iczno-kosm etyczn ych  —  w p i­
sano d o d atkow o: D zień w p isu : 17  stycznia
1929. Z aw iad ow ca M arkus G oldm an i proku- 
rzysta Ja k ó b  (Kuba) G oldm an ustąpili. Z aw ia­
dow cą ustanow iony został Ja k ó b  (Kuba) G o ld - 
m ann, urzędn ik p ryw atn y  w K rak o w ie  ul. 
N adw iślańska 1. 7. W pisano na podstawie u- 
ch w aly  W alnego Zgrom adzen ia z 12  grudnia 
1928 L . R . 26574. 7 8 17

Sąd okręgow y W yd zia ł handlow y.
K rak ó w , 16  styczn ia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 857/29/7. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w e­

zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w n io ­
sek strony egzekw ującej Ja k ó b a  Bergm anna z 
Bochni odbędzie się dnia 4 października 1929 r.
0 godzinie 9.30 przedpołudniem  w biurze pod 
N r . 6 1, II p iętro  licytacja 1/ 10  części realn o­
ści w h l. 75 ks. gr. K u ró w  objętej. C ala real­
ność składa się z 6 m orgów  378 sążni k w a d ra­
to w ych  gruntu , dom u drew nianego o jednej 
izbie, sieni, kom orze i stajni, oraz stodoły o
1 sąsieku i boisku. Cała realność oszacowana 
na 7000 zł. W artość szacunkow a 700 zł., na j­
niższa oferta 500 zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 7855

Sąd grodzki, O ddział I.
W iśnicz, dnia 1 1  lipca 1929.

E . 4305/28/6. E d y k t licyta cy jn y . D nia 25 
października 1929 o godzinie 12  w  południe w 
tut. Sądzie b iuro  N r . 9 odbędzie się licy ta ­
cja 7 / 12  części lw h . 350 i całej realności lw h. 
6984 ks. gr. gm. kat. N o w y  T a rg  objętej, sk ła­
dających się z parceli budow lanej w raz z bu­
dynkiem  gospodarczym  i parcel grun tow ych . 
R ealności te oszacowane zostały na łączną 
k w o tę  4148  zł. 40 gr. N ajn iższa o ferta w ynosi 
2328 zł. 67 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
przy jdzie d o 1 skutku. D o k u m en ty  dotyczące

tej spraw y jak o to  w yciąg  h ipoteczny, w yciąg 
k atastra lny i p ro to k ó ł oszacowania m ożna 
przeglądać w  tut. Sądzie b iuro  N r  8 w  go­
dzinach urzędow ych. 7856

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 23 sierpnia 1929.

E. 527/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  li­
stopada 1929 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w  tut. Sądzie w  biurze N r . 70 licytacja  p o łow y 
realności objętej w hl. 293 dla I dzielnicy m. 
K o ło m y ji obejm ującej parcelę budow laną 
206/1 w raz z połow ą dom u i budynku  gospo­
darczego w artości szacunkow ej 5.470 zł. N a j­
niższa o ferta 2735 zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 7842

Sąd grodzki, O ddział I.
K o ło m yja , 22 m aja 1929.

E . X X V I .  6926/27. E. X X V I . 2380/29. 
E d y k t lic y ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłoszenia 
w ierzytelności. N a  w niosek M arkusa N aglera  
w  D roh obyczu  stro n y  egzekw ującej odbędzie 
się dnia 30 październ ika 1929 o godz. 10  przed­
poł. w  Sądzie tut. w  biurze N r . 82 na zasadzie 
poprzednio  zatw ierdzonych  w aru n kó w  lic y ta ­
cja następujących realn ości: ks. grunt. Gaje
niżne w hl. p o łow a 208. R ealność składająca się 
z pbud. z budynkam i i trzem a parcelam i grun- 
tow em i po potrąceniu dożyw ocia w artość sza­
cunkow a w raz z p rzynależ. 1076 .50  zł. na jn iż­
sza o ferta 724 zl. D o realności należą p rzy n a­
leżności oszacowane na 20 zł. Poniżej na jn iż­
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 7838

Sąd grod zki, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, dnia 9 w rześnia 1929.

E . X X V I .  2445/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek G m iny D o b ro w lan y stron y egzekw u­
jącej p to  275 zł. 75 gr. zpn. odbędzie się dnia 
30 października 1929 godz. 12  przedpoł. w  Są­
dzie tut. w  biurze N r. 8 1 na zasadzie obecnie 
zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  następują­
cych realności: ks. grunt. D o b ro w lan y whl. 
1080. R ealność obejm uje 3 parcele w raz z do­
m em w artość szacun kow a w raz z przynależ. 
2 18 4  zł. najniższa o ferta 1456  zł. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 7837

Sąd G rod zk i, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, dnia 1 1  lipca 1929.

E . X X V I .  7614/26. E . X X V I .  2451/29. 
E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do zgłosze­
nia w ierzytelności. N a  w niosek G eni R o th - 
baum  stro n y  egzekw ującej odbędzie się dnia 
30 października 1929 o godz. 9 przedpoł. w  
Sądzie tu t. N r . 8 i na zasadzie poprzednio za­
tw ierd zon ych  w aru n kó w  licytacja  następują­
cych  realności: ks. grunt. Bolechow ce whl. 957 
budynek m ieszkalny i stajnia stojąca na pb. 
506 i pgrt. 255/2 gm . kat. Bolechow ce, w artość 
szacunkow a w raz  z przynależ. 760 zł. najn iż­
sza o ferta 506.67 zl. D o  realności w h l. 957 ks. 
gr. Bolechow ce należą następujące p rzyn ależ­
ności: oparkanienie, obróg, 5 śliw, 1 1  m łodych 
jasionów , 2 dęby i 9 w ierzb oszacowane na 79 
zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 7836

Sąd G rod zk i, O ddział X X V I .
D roh ob ycz, dnia 4 września 1929.

E . X X V I .  2889/28. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej: M ichał C epak w 
M onasterze dereżyckim  przez adw. dra M ar- 
tyn ow icza w  D roh ob yczu  p to  3544 zł. zpn- 
odbędzie się dnia 30 październ ika 1929 godz. 
12  w  poł. w  Sądzie tut. w  biurze N r . 82 na za­
sadzę obecnie zatw ierdzonych  w aru n ków  lic y ­
tacja następujących realności: ks. grut. D ere- 
życe w hl. 3/4 256 R ealności obejm ujące pgrt. 
1030  i  10 3 1  w artość szacunkow a w raz z p rz y ­
należ. 2 2 1 zł. 67 gr. najniższa o ferta 518 .78 zł., 
ks. grunt. D ereżyce 3/16  12 7 . Realność składa­
jąca się z pb. 1 2 1  i pgrt. 10 58 /1, 1070/u, 10 7 1/ 1 ,  
1072 , 1069/3 z budynkiem  w artość szacunko­
w a w raz z przynależ. 240 zł. 50 gr. ks. grunt. 
D ereżyce whl. 1/5 152 . R ealność obejm ująca 
pgrt. 728 i 729, w artość szacunkow a w raz z 
przynależ. 240 zł. ks. grunt. D ereżyce w h l. 
1 / 10  400. R ealność składająca się z pb. 179  i 
1074/2 z budynkiem  w artość szacunkow a w raz  
z przynależ. 76 zł. najniższa o ferta  778 zł. 17  
gr. D o realności w h l. 12 7  ks. gr. gm. kat. D e­
reżyce należą przynależności oszacowane na 4 
zł. 20 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 7835

Sąd G rod zk i, O ddział X X V I .
D roh obycz, dnia 25 m arca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 54/29/9. Postępow anie ugodowe o tw ar­

to  do m ajątku dłużnika A braham a T ie fen b ru - 
na kupca w  R op czycach  zastanow iono w  m yśl 
§§ 37/1 ' 56/1 o rd ynacji ugodow ej. 7828

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
T arn ó w , 3 sierpnia 1929.

Sa. 89/29. E d yk t. W skutek  w n iosku dłuż­
nika Jó z e fa  B lum enberga kupca w  Jarosław iu  
otw iera się postępow anie ugodow e. K om isa­
rzem  ugodow ym  ustanawia się N aczeln ika Są­
du grod zkiego  w  Jarosław iu  p. Edm unda G a li­
ka, zarządcą ugod ow ym  M osesa Felsensteina 
kupca w  Jarosław iu . W zyw a się w ierzycieli, 
aby sw oje w ierzytelności zgłosili do dnia 9 
października 1929 w  Sądzie grodzkim  w  Ja r o ­
sław iu. A u d jencję ugodow ą w yznacza się w  Są­

dzie grodzkim  w Jarosław iu  na dzień 10  paź­
dziernika 1929 godz. 9 rano. 7839

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 12  w rześnia 1929.

Sa. 42/29/13. Postępow anie ugodowe A - 
braham a Szyjow itza C h o lew karza  w  T arn o w ie  
zastanow iono skutkiem  cofnięcia w niosku u- 
godow ego. 7827

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
T arn ó w , 3 1 sierpnia 1929.

Sa. 90/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodowego do m ajątku  Jerem iasza 
H up perta  w  K rak o w ie  O rzeszkow ej 3 K o m i­
sarz ugod ow y S. S. O . IColbuszewski. Zarządca 
ugodow y adw. dr. Ja k ó b  Bross w  K rak o w ie  
G rod zka 10. A ud jcncja do zaw arcia ugody w 
w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r . 37  I. p. dnia 
10  lipca 1929  o godz. 10  przedpoł. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 6 lipca 1929.

Sąd okręgow y, O ddział V I.
K rak ó w , 1 1  czerw ca 1929. 7818

Sa. 49 29. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodowe dłużnika in ­
żyniera A . Buchnera w  K rak o w ie , wpisanego 
do rejestru handlow ego pod firm ą B iuro  In ży­
nierskie C hem otcchnika, spółka techniczno- 
handlow a z ogr. odp. w  K rak o w ie  R y n e k  gł. 
39 jest zastanow ione. 78 19

Sąa o kręgo w y, O ddział V I układow y.
K rak ó w , dnia 4 lipca 1929.

Sa. 1 14 / 2 9 / 1 1 .  Zakończenie postępow ania 
ugodowego. Postępow anie ugodowe otw arte 
ts. uchw ałą z dnia 13  lipca 1929 L cz . Sa. 
114/29 /2  do m ajątku dłużnika Bernarda L o n ­
dona, właściciela fa b ry k i w y rob ó w  kaletni- 
czych w  K rak o w ie  ul. D ietlow ska 1 1  zostało 
zastanow ione. 7820

Sąd okręgow y, O ddział V I  układow y.
K rak ó w , dnia 22 sierpnia 1929.

Sa. 14 1/29 /2 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku prot. 
F irm y Em anuel E ich h orn  i Syn w  K rako w ie  
w pisanego w  rejestrze h andlow ym  pod firm ą 
Em anuel i Syn w K rak o w ie  ul. G rod zk a  18. 
K om isarz ugodow y sędzia Sądu okręgow ego 
Ja w o rsk i Zarządca ugodow y dr. Z ygm un t 
L ilien th al adw okat w  K rak o w ie  Sienna 2. A u - 
djencja do zaw arcia ugody w w ym ien ionym  
Sadze b iuro  N r . 55 p. dnia 1 października
1929 o godz. 9 'A  przedpoł. C zasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 28 września 1929.

Sąd o k ręgo w y, O ddział V I . 78 21
K rak ó w , dnia 3 1 sierpnia 1929 r.

U ZN A N IE ZA  ZM ARŁEG O .
T . V I. 93/29. K azim ierz S tary  ro ln ik  w  

K ró ló w ce  p ob rany do 19  p. p. austr. arm ji w 
19 14  r. dostał się na froncie  rosyjsk im  do nie­
w oli w  19 15  r. od tego roku  nie daje o sobie 
śladu życia. W drażając postępow anie celem  u- 
znania w ym ienionej osoby za zm arłą zarazem  
ogłasza się w ezwanie ażeby udzielono w iad o­
mości o zagin ionym  Sądowi w zyw a się go aby 
staw ił się przed podpisanym  Sądem  lub w  in ­
ny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 m arca
1930  Sąd na ponow ny w niosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za zm arłego. 7825

Sąd o kręgo w y, W yd ział V I  niesporny.
K rak ó w , dnia 19  lipca 1929.

T . 135/29. E d yk t. Szym on M atusiak u ro ­
dzony 13  września 1895 w P ukow ie syn T e o ­
dora i A h afji jak o  żołn ierz ukraiński dostaw ­
szy się do niew oli polskiej roku  19 20  zm arł na 
tyfus. Celem  ustalenia dowodu jego śm ierci 
ogłasza się w ezw anie, aby do 3 m iesięcy od 
ogłoszenia edyktu  udzielono Sądow i w iad om o­
ści o zagin ionym . 7844

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 lipca 1929.

T . 201/29 . E d yk t. E ljasz (Ilko) M azur vel 
M azu ryk  syn Joach im a i M arji u rod zon y 15  
czerw ca 1878 w  Jaw czu  zginął w  19 14  r. w 
b itw ie pod Synow odzkiem . Celem  ustalenia 
dow odu jego śm ierci, ogłasza się w ezw anie aby 
do 3 miesięcy od ogłoszenia edyktu  udzielono 
Sądowi w iadom ości o zagin ionym . 784S

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 lipca 1929.

T . 202/29. E d yk t. M ichał Leszczyszyn  syn 
Pantaleona i Paraskew ji z K osten iow a, słu­
żąc w  55 pp. w  19 14  zach orow ał i oddany do 
szpitala w ojskow ego gdzie zm arł —  od tego 
czasu niema o nim  wiadom ości. Celem  uznania 
go za zm arłego, ogłasza się wezwanie aby do 
6 m iesięcy oa ogłoszenia edyktu  udzielono Są­
dowi w iadom ości o zaginionym . 7846

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 lipca 1929.

T . 258/29. E d yk t. Jó z e f K u prjan iec syn 
O leksy i A n n y , urodzony 6 listopada 1900 w  
Z ło tn ikach  w stąpił do arm ji ukraiń skiej z k tó ­
rą w y ru szy ł w  roku  19 19  w  pole i od tego cza­
su niem a o nim  w iadom ości. C  elem uznania 
go za zm arłego, ogłasza się wezwanie aby do 
12  m iesięcy od ogłoszenia edyktu  w  gazecie u- 
dzielono Sądowi w iadom ości o zaginionym .

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 20 sierpnia 1929. 7847

T . V I. 32/29. A n ton i R y ś  ro ln ik  z R y b ­
nej p obrany w  1890 r. do 1 p. ułanów  w 
C zo rtko w ie  18 9 1 r. zaginął G d y zatem  m ożna 
p rzy jąć  że zaistnieją w aru n ki ustawow ego do­

m niem ania śm ierci w  m yśl § 24 1 ust. cyw . 
zarządza się na w niosek M arji R ysió w n ej ' 
w drażając postępow anie celem uznania w ym ie­
nionej osoby za zm arłą a zarazem  ogłasza się 
w ezw anie ażeby udzielono w iadom ości o zagi­
nionym  Sądow i w zyw a się go aby staw ił się 
przed podpisanym  Sądem  lub w  inn y sposóg 
dał znać o sobie. Po dniu 30 września 1930  Sąd 
na pon ow n y w niosek orzeknie ostatecznie o u- 
znaniu za zm arłego. 7826

Sąd okręgow y, W ydział V I  niesporny.
K rak ó w , dnia 19  lipca 1929.

T . 15 1/2 9 . Pantalem on Prociw  syn H ara- 
sym a i A n n y  urodzon y dnia 6 sierpnia 1876  w  
D zieduszycach m ałych, żołn ierz austrjacki za­
ginął na fron cie  w łoskim  od 19 18  roku . W ia­
dom ości o nim udzielić należy adw. dr. K alus- 
k iem u w  S try ju  lub tutejszem u Sądowi, k tó ry  
po sześciu miesiącach w yda ostateczne orze­
czenie. 7852

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
Stry j, dnia 2 1  sierpnia 1929.

•T 110 /29 . Stefan G reb  syn Iw ana i M arji 
u rodzony 18 8 1 roku  w  Sław sku jako  żołn ierz 
9 pułku  u łanów  austrjackich  zaginął od 19 14  
roku  na froncie  rosyjskim . W iadom ości o nim  
udzielić należy adw. dr. Sternhellow i w  S try ju  
lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu m ie­
siącach od dnia tego edyktu  w yda ostateczne 
orzeczenie. 7853

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
S try j, dnia 3 1  sierpnia 1929.

T . 66/29. O łeksa H n y d k a  syn Stefana i 
H eleny urodzony w  Lachow icach  zarzecznych 
1878 roku, jako  żołn ierz 9 pułku piechoty 
austr. zaginął w Przem yślu  19 15  r . W iadom o­
ści o nim  udzielić należy adw. drow i N eu m a­
now i w  S try ju  lub tutejszem u Sądow i, k tó ry  
po sześciu miesiącach od tego ogłoszenia w yda 
ostateczne orzeczenie. 7414

Sąd o kręgow y W yd ział IV .
S try j, dnia 24 sierpnia 1929.

T . 240/29. Łukasz Leszko u rod zon y dnia.
1 listopada 1876  w W oli dolh oluckicj syn Jana 
i A n n y  żołn ierz 9 pp. austr. m iał zginąć 19 16  
roku  na froncie  w łoskim . W iadom ości o nim 
udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu m iesiącach w yd a ostateczne orzeczenie. 

Sąd o kręgow y W yd ział IV .
S try j, dnia 16  sierpnia 1929. 74 H

T . 68/29. M ichał C h rom iak  syn Iw a ia  1 
Few ron ji, urodzon y w  Lachow iczach  zarzecz­
nych  10  listopada 1885 jako  jeniec austrjacki 
m iał um rzeć w roku  19 15  w  W itebsku. W ia­
dom ości o nim  udzielić należy ad w okatow i 
drow i W eisglasow i w  Stry ju , k u rato ro w i i o- 
b rońcy w ęzła m ałżeńskiego lub tutejszem u Są­
dowi, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda osta­
teczne orzeczenie. 7 4 12

Sąd o k ręgo w y W yd ział IV .
S try j, dnia 14  sierpnia 1929.

T . 67/29. T eod or K o w al syn Sim eona i 
W ik torji u rodzon y w  Lachow icach zarzecz­
nych  20 października 1907, jako  żołn ierz 18  
p u łku  piechoty austr. od r. 19 14  zaginął bez 
w ieści. W iadom ości o nim  udzielić należy adw. 
dr. M uszyńskiem u w  S try ju  lub tutejszem u Są­
dow i k tó ry  po sześciu m iesiącach od ogłosze­
nia tego w yd a ostateczne orzeczenie. 7 4 10  

Sąd o kręgow y W ydział IV .
S try j, dnia 24 sierpnia 1929.

T . 174/29. Pantalejm on Z w ary cz  syn 
G rzegorza i A n n y  u rod zon y 1883 w  W oli doł- 
hołuckiej żołn ierz austrjacki zaginął od 19 15  
roku . w  niew oli rosyjsk iej. W iadom ości o  nim. 
udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach od dnia tego ogłoszenia w y ­
da ostateczne orzeczenie. 74 u

Sąd okręgow y, O ddział IV .
S try j, dnia 5 w rześnia 1929.

PRZETARGI PUBLICZNE. 
POLESKI URZĄD WOJEWÓDZKI 
DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH 
W  BRZEŚCIU n/BUGIEM ogłasza

P R Z E T A R G
na dzierżawę bndynkdw.pomonopolo- 
wych w Bereźnicy, pow. Sarneńskiego.

Ogólna powierzchnia realności 21.831 ma 
budynków 21, w tem 1 budynek murowany 
piętrowy, 2 murowane parterowe i 1 budynek 
drewniany piętrowy, reszta drewniane partero­
we. Ogólna objętość budynków 14.000 m3.

Miejscowość zdrowotna i malownicza, po­
łożona na piaszczystym brzegu nad Horyniem, 
nadaje się na uzdrowisko lub zakład przemy­
słowy. Oferty z podaniem wysokości propono­
wanego czynszu dzierżawnego należy składać 
w kopertach zamkniętych z napisem: „O ferta
na dzierżawę budynków pom onopolowych w Be­
reźnicy" do Dyrekcji Rob. Publ. w Brześciu n/B. 
do dn. 30. XI. rb. Tamże udzielane będą do­
kładne informacje eo do przedmiotu dzierżawy.

Za W ojew odę 
w. z. D YR EK TO R R O B Ó T  PUBLICZNYCH,

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N IE W A Ż N IA M  indeks W ydziału  T e o lo ­

gicznego na nazw isko B ronisław a T u r ­
skiego. 7759-3

Cena o g ło sze n i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r . }  za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 tamowej w nade.słnriem 
i nekrologji 40 gr.J w kronice, repertnarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.f po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . ) drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł . ,  tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80C zł.

Ogłoszenia tabelaryczn e cy fro w e  5 0 '1/,,, zamiejscowe 30%, droższe

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem


